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CtH 11men1 3 zt ~,:____..:-~~ i.Otl:'l':.JRmSR rsn'S'l'KlCR ~T(j1' QCZClA Sf11 ;,Amerykańskic;i koła rząd.zące nie uratowały gospodarld 
Stanów Zjednocwnych przed zbliżającym się kryzysem. Za 
to zrobiły one wszystko co mogły, by pl."'Zerzucić na barki 
krajów marshallowskich koszty tego kryzysu". 

{Z referatu sekretarza KC WKP(b) tow. G. Malenkowa 
wygłoszonego w 32 rocznicę Wielkiej Socjalistycznej Rewo­
lucji Październikowej.) 
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Wzmacniamy czujność! 
PZPR•owcy Łodzi i województwa 

solidaryzują si~ całkowicie z uchwałaIDi 
Ili P·łeftun1 KC PZPR 

W sobotę i niedzielę odb~ły _się we I dziie Pabianickiej, w toku dyskusji nad 
wszystkich powiatach WOJewodztwa referatem omawiajęcym znaczenie 
łódzkiego i w Łodzi zebrani;:i akty-
wów partyjnych; celem om'.l·nien'a uchwał III Plenum KC PZPR zabierało 
uchwał III Plenum KC PZPR głos 15 mówców. 

Zainteresowanie uchwałami jest 
wielkie. świadczy 0 tym wysoka frek - Będziemy wzmacniali czujność wo-
wencja i ożywiona dyskusja. bee jawnych i ukrytych wrogów - po-

Przebieg dyskusji świad<:zy, że tk- wiedział piern·szy z dyskutantów tow. 
tyw partyjny przyswoił sob~e u1=hwa 
ły III Plenum KC PZPR i C·:J.łkowi- Frontczak. - lll Plenum daje nam 
cie solidaryzuje się rz: nimi. wskazówki, jak wykrywać chytrze masku 

jących się wrogów, iak ich unieszkodli­
wiać. 

Sprawę szkolenia kadr omówił tow. 

dyskusja. Słowa tow. Bieruta, nawołu 
ją.ce do zwiększenia czujności partyj­
nej w zwią.zku z ui.ostrzeniem się 

form walki klasowej, znalazły żywy 
oddźwięk wśród towa,rzyszy z terean 
piotrkowskiego. Zebrani zrozumieli 
konieczn-0ść zmiany dotychczasoweJo 
stylu pracy - zrozumieli, że jak naj 
szybcief należy się pozbyć ślepoty po 
lit~znej. W dyskusji, w której udzi!!I 
wzięło około 30 towarzyszy w mor,.. 
nych słowach potępiono błędy 1 niedo­
cią~ięcia pracy partyjnej w powie­
cie. PZPJG Nr 8 I 

i Przemysł Gumowy 
Wytwórnia Nr 5 Wszyscy dyskutanci dali zdec~do-

Rychlewicz. wany wyraz swej sol:darności z u-

W dniu wczorajszym w PZPJG 
Nr 8 i w Zjednoczonych Zakładach 
Przemysłu Gumowego Wy+. "Nórnia 
Nr 5 odbyły -się zebran:a organizacji 
podstawowych poświęcone o,nó•,•rie­
niu uchwał III Plenum K 1lnite-tu 
Centralnego PZPR. 

W czasie ożyw.onej dyskusj! t.:iwa 
rzysze dużo uwagi pośw:ęcili Z"l?{hd­
n:eniu czujności klasowe! na tt'reme 
swych zakładów pracy. 

Tow. Pawlikowska poruszyła svrawę chwałami III Plenum.. 
dyscypliny pracy, która jest nieodzow· Tow. Nowacki Tadeusz z Belchato· 
nym warunkiem należytego funkcjonowa wa skrytykował postępowanie Kom1-
nia fabryki. Niestety, członkowie Partii tetu Miejskiego PZPR w Bełchatowie, 

który w szereg· członków Parl;:i., pa­
nie zawsze stojQ na wysokości zadania mimo ostrzeżeń niektórych towarzy-
1 nie zawsze świecQ dobrym przykładem. szy, przyją.ł dawniejszego knajpiarza, 

Tow. Kalinowski stwierdził, ze orga­
nizacja podstawowa w farbiarni i wy• 
kończalnl ,,Pierwszej" ma niewłaści­
wy skład społeczny. Trzon rohot· 
niczy organizacji jest proporcjonalnie 
zbyt mało liczebny. M6wca wypowie 
dział się za przyjęciim do i•a.rtll 
przodowników pracy. 

I Powiat piotrkowski I 

niejakiego Walenckiego, zwykłego ka.· 
rierowicza. 

Tow. Gajda (Bujny Szlacheckie), 
skarżył się na brak opieki ze strony 
Komitetu Powiatcwego w Piotrko-;;-ie 
nad swoją. organizacją. gminną.. 

Pe>zostali dyskutanci omówili szereg 
większych i mniejszych niedocią,gnię~ 
poważnie hamujących postęp życoia go 
spodarczego w powiecie piotrkows!~im. 

Dyskusję podsumował tow. Dolii­
ski, apelując do tebranych towa;rzy-

szy, a.by poruszone w dyskusji błędy 
w pracy partyjnej zlikwidowali w 
jak najszybszym czasie. Ganqster i jeqo oliarq 

. __ K_u_t._..n ........ o __ I iiO-knl""O""-"CiU'R"':KiilgU! 
W dniu 20 listopada odbyło się w · 

Kutnie zebranie aktywu powiatowego Niepowstrzymany marsz Armii Ludowej 
PZPR. W zebraniu tym udział wzięli: 
przedstawiciel Komitetu Centralnego LONDYN (PAP). Agencja Reulera I kuomintangowskim Robert .Strcng 
tow. Werfel i przedstawiciel Komite donosi z Hong-Kongu, że 1. lliń~ka wraiz z zastępcą attache W1) ;~1rnwe--

Armia Ludowa zbliżyła fil) już na go. Przed opuszczeniem Czu'.lg-Kir.1-
tu Wojewódzkiego wicewojewoda tow. odległość około 100 kim. od Czung- gu zamknęli oni tamtej.;zy g1rv„ch 
Kucner. Kingu, tymczasowej siedziby władz ambasądy USA. 

Referat polityczno-ideologiczny wy kuomint_angowskic~. Strong oświadczył, że n!e •&.st już 
głosił przedstawiciel KC PZPJ.1 tow.

1 

W zw1ązk1:1. z. ~iepows~~zynrn~·~~ zamierzone otW:eranie .a1.1ba'>ady a­
marszem ch:nskieJ Armn Lu·ioweJ merykańskiej w Czeng-Tu, ckkąd 

Roman Werfel. do Hong-Kongu przybył ame1·:1'.rnń- ma podobno przenieść się „ILąd" 
(Dalszy ciąg na str. 3-ej) sk: charge d'affaires przy rządzie Kuomintangu. 

Smięto Artglerii Radzieckiej 
- pogrnmczyni hitlerowskich „Tygrysów", „Panter„ i „Ferdymandów" 

MOSKWA (PAP) - W niedzielę Jakowlew i BudiennY, prezydent Aka 
20 bm. narody Związku Radzieckiego demii Nauk Artyleryjskich gen. Bła­
obchodziły tradycyjne święto Arty- gonrawow, generalicja,- przedstawi 
lerii. ciele partyjnych i społecznych orga-

J uż w przeddzień we wszystkich nizacji stolicy. 
miastach i wsiach oraz garnizonach Do prezydium honorowego wybra­
wojskowych na terenie całego ZSRR no członków Biura Politycznego KC 
odbywały się uroczyste akademie i ie WKP(b) z Generalissimusem Stah· 
brania. W Moskwie na uroczyst:i nem na czele. 
<.kademię przybyli minister sił zbroj- Następnie bohater Związku Ha· 
nych ZSRR, Marszałek Wa-siłewsiti, dzieckiego, gen. Niedielin. wygłosił 
szef sztabu Armii Radzieckiej gen. referat na temat:· „Artyleria radziec­
Sztemienko, Marszałkowie Woronow, I kich sił zbrojnych". Wśród niemil-

knących owacji zebrani uchwalili 
tekst listu powitalnego do Generalis­
simusa Stalina. 

- U wielu z nas, a nawet wśi ód 
aktywistów partyjnych zdaaa ~ę. 
że zbyt naiwnie, wręcz niefraso­
bliwie podchodzimy do faktu pri3to­
ju maszyn, krótszych lub dłużej 
trwających awar..i. Zwalamy te wy­
padk: na karb przypadku, s~a'!'amy 
się je tłumaczyć - mówi tow. Ka­
linowska. Tak być dh1żej nie .m.:-że. 
Takie postępowanie jest prza;„wem 
braku czujnOki, jest zatracen:e;:n re­
wolucyjnej lini: Part!.i. Nie za?..imi­
najmy, że wróg choć pobity ni.e za­
przestał swej działalności, a nie mo­
gąc występować jawnie usiłuj•, n3JD 
szkodzić z ukrycia, wszelk:.ml d!ań 
dostępnymi, najbardziej niegodz:wy­
ht. środkami, psując maszyny, d~zor 
ganfaując produkcję. 

Licznie stawili si~ towarzysze po­
wiatu piotrkowskiego na wczorajs?.:ą. 
plenarną. odprawę aktywu partyjneg:>, 
która odbyła się w sali Komitetu Po 
wiatowego w Piotrkowie, 

Statut wzorcowy dla Gminnych Kas Spółdzielczych 

Minister sił zbrojnych ZSRR, 
Marszałek Wasilewski, wydał roz­
kaz, w którym wita radzieckich 
artylerzystów oraz prac;ownikó·.v 
przemysłu artyleryjskiego i za­
rządza, by w godzinach wieczor­
nych w Moskwie, w stolicach re• 
publik związkowych oraz Lenin­
gradzie, Stalingradzie, Sewa3tO· 
polu, Odesie, Chabarowsku, No· 
wosybirsku, Swierdłowsku, Gor­
kim, Mołotowie i Tule odd.i.no 20 
salw honorowych na cześc artyle­
rii radzieckiej. 

- Wykonaliśmy przedterminowo 
plan trzyletn:. - mówi tow. Słi::-dkie­
wicz ~ ale me należy zapom:nać, 
że tu i ówdzie jakość produkcji nie 
osiągnęła planowego pa:z.iomu 

U „Gentlemana" referuje uchwały 
III Plenum tow. Kaczmarek. Zabie­
rający głos w dyskusji tow. Kotlicki 
wskazał na nauki płynące dla pc.1-
skiej klasy robot!Jliczej z 91ocr:su 
Rajka i jego bandy oraz z niP-bezp:e­
czeństwa jakie 'dla Partii naszej 
stwarzali nosiciele prawicowych od­
chyleń w ruchu robotniczym. Mów­
ca zwrócil: uwa.gę, że jednym z naj­
pewn:ejszych środkó.w na drodze do 
przezwyciężania odchyleń i wi.mvże­
nia czujności jest intensywne „·~ko­
lenie partyjne, które uzbraja k)c:sę 
robotniczą w walce ze zgniłymi teo­
r.iam.: socjaldemokracji. 

- Zdarza się bowiem często -
mówił tow. Kotlicki, że wielu t0wa­
rzyszy oddanych wiernie sprawie 
ruchu robotniczego popeln:a clędy, 
których dałoby się uniknąć, gdyby 
towarzysze ci sumiennie studk.wali 
historię WK,P(b) i uczyli się na do­
świadczeniach budownictwa socjali­
słycznego w Związku Radzieckim. 

Dyskutanci zwrócili uwagę r.a riie­
be.zpieczny ~ demobili'Zujący objaw 
upajania się własnymi ·sukcesam.i 

- Odbudowujemy kraj - r:-ó"ti 
tow. Bies:ekierski - ale czy zawsze 
najprostszą, najkrótszą i najtań!;Zą 
drogą? Trzeba być cwjnym towa­
rzysze! Słuszne uchwały III Plenum 
- powinny być dla. nas m.uką. 

* a * 
Zdan!e to przewijało się w wy­

powiedziach wszystkich dyskutan­
tów na obu zebraniach, a zaw:>7.e wy 
woływało tę samą niezrn:enną żywą 
reakcję sali. 

Wszyscy będziemy czuwa~. Je­
steśmy bogatsi dzięki dośw:adrze­
n:om Związku Radzieckiego, br;rfa.:e­
my się uczyć od ludzi radzJeckfr:h l 

Zebrania stały s:ę również mrni­
festacją na cześć Marszałka R0kos­
sowsk:ego, o .zasługach którago rr.ó­
wili obszernie tow. tow. Maro.·nicki 
i Kalinowska. 

„Pierwsza" 
w Rudzie 
Pabianickiej 

Na zebraniu członków podstawowej 
organizacji partyjnej Państwowej Far­
lii!łrni i Wykończalni !,Pienvsza" .w Ru-

130 towarzyszy z zapartym tchem 
słuchało słów przedstawfoiela 'J 
PZPR -' tow. Adama. Dolińskiego 

(dawnego hutnika piotrkowskiego), 
który szeroko omówił zadania i wy­
tyczne pracy stojące przed naszą Par 
tię w świetle referatu ·tow. Bolesł!t.· 

wa Bieruta, wygłosi.onego na trzecim 
Plenum KC PZPR, 

obroni biednych i średniorolnych chłopów 
przed lich wq i wyzyskiem 

Nad referatem wywią,zała się źywa. 

WARSZAWA (PAP). - Uchwalo­
ny ostatnio przez Komitet Ekono­
miczny Ra.dy Ministrów projekt sta· 
tutu wzorcowego dla Gminnych Kas 
Spółdzielczych przewiduje urucho­
mienie na terenie wsi sieci kas sa-

Przedstawicielstwo handlowe ZSRR 
w Niemieckiej Republice Demokratycznej 
Moskwa (PAP). Agencja TASS 

podaje z Berlina następujący komu­
nikat wydziału prasowego ML'lister­
stwa Spraw Zagranicznych Niern:ec­
k:ej Republiki Demokratycznej: 

W M:n.isterstwie Spraw Zagrariicz 
nych odbyła się dnia 19 bm. 'A-ymia 
na p!sm pomiędzy riządami ZSF.R a 
Nlemieckiej Republiki Demo~~·a"Lycz 
nej. W rezultacie tej wym:.an_y pism 
osiągnięto porozumienie przev:.: du-

jące, że Związek Radziecki ulworzy 
w Niemieckiej Republice Dem('k~ a­
tycznej przedstawicielstwo ban.Uowe 
z siedzibą w Berlinie. 

Rada Ministrów Nie.lll!eckiei Re­
publ.:iiki Demokratycznej m.:.a.~1owała 

Gustawa Sobottka attache ~ar.clo­
wym w misji dyplomatyczne! Nie­
mieckiej Republik: Demokratyce..'lej 
przy rządzie ZSRR. 

Wszelkie ułatwienia dla 

mopomocowych, stanowiących organ 
pomocniczy Banku Rolnego. 
Według postanowień sta•i..:tu ce­

lem i zadaniem Kas jest pomoc w 
podnoszeniu dobrobytu I }(ultury 
biednych oraz średniorolnych thło­
pów zgodnie z planami rozwoju go­
spodarczego wsi, oraz obrona ich 
przed lichwą i wyzyskiem ka.vita.li­
stycznym. 
Według statutu członkami !{as nie 

mogą być osoby zna.ne na terenie 
działalności Kas jako i.pek•Jlanci i 
wyzysklwacze. 

Statut ustala również ścisłą współ 
pracę z zarządami gminnym.i Z\.V:ąz­
ku Samopomocy Chłops·kiej Mal sze 
l'Oko rozbudowuje kontrolę społecz­
ną. Zapewnia to możność reci.liz·:>wa­
nia zadań społeczno - gospod<rrczych 
Kas Spółdzielczych przy wyl.ducze­
niu wpływów bogaczy wie.h1<ich i 
elementów klasowo obcych ora.i: zar 
pobiegać będzie uprawianiu Kumo-

terstwa na terenie wsi. 
Udział członkowski w Kasie wy­

nosi 1.000 zł„ lecz statut przewiduje 
możność obniżenia go do pole.lwy naj 
biedniejszym członkom lub rO'?łtJie­
nia na dogodne raity. 

Projekt statutu Gminnycn Kas 
Spółdzielczych będozie w naj'bl:.Ż$zym 
czasie zatwierdzony przez Radę Mi­
nistrów. 

Nowy ambasador ZSRR 
na Węgrzech 

MOSKWA (PAP) - Eugeniusz 
Kisielew został mianowany przez pr3 
zydium Rady Najwyższej ZSRR am­
basadorem nadzwyczajnym i pełn~· 
mocnym w Węgierskiej Republice ~u 
dowej. Prezydium Rady Najwyższej 
zwolniło z tego stanowiska doty~h­
czasowego ambasadora na Węgrzech, 
'l'iszkowa, w związku z powierzeniem 
mu innych funkcji. 

twórczej myśli robotnika 

N ar ad a f8CiOnaliiatOfÓW i-U8UkOWCÓW w Politechnice lidzkiei 
Postęp techniczny w przemyśle znajdzie rozległe mo'żliwości rozwoju 

Onegdaj odbyła się w sali Politechniki Łódzkiej nara•fa ra­
cjonalizatorów i naukowców, poświęcona zagadnieniom p'lgłębie­
nia i rozpowszechnienia ruchu racjonalizatorskiego, 

W na.rade;ie wzięło udział około I Politechniki Ł6dzklej - ob. !J'7of. 
550 osób, racjonal:zatorów prtyby- Achmatowi~, rektor Uniwo!'svtetu 
łych z całej Polski. Obradom P"~;e- Łódzkiego - ob. prof. Chatasiński, 
wodniczył prezydent miasta Łudzi, rektor Szkoły Głównej Plan1Jwauia i 
tow. Minor, który w krótkim z;qga- Statystyki - ob, prof. Bhr~oek, 
jen'.u podkreślil znaczenie f15rom- profesorowie: ob. ob. Dorab!a.Iska i 
r.ych przemian społecznych i ;:o;;po- Kurow~ki, przewodniczący OR.l:Z -
darczych, jakie nastąp:ły w pań- tow. Krzywański, wiceprzew1Jdniczą 
stwie naszym od chwili wyzwolenia cy Zw. Zawodowego Włóknhn:y -
oraz uwypuklił rolę, jaką w :ych tow. Aniołkiewiez, przewodnic,;ący 
przemianach spełnia ruch ra·~J.mali- Zw. Zaw. Metal. - tow. Garliński, 
zatorsk.'.. Następnie tow. Minor po- naczelny redaktor „Głosu Roootni­
wołał prezydium konferencji. czego", - tow. Lemiesz, przewr><łbi-

W skład prezydium weszU: li!ekre- czący Naczelnej Orga.nizacji 'l'~ch­
tarze ŁK i WK PZPR to;v. tow. nicznej - tow. Jarzębiński, dyrek­
Uzdański, Żebrowski i Kuliński, tor Instytutu Włókienniczego - t6w. 
przedstawiciel CRZZ tow. Kazimier- Wende, przewodniczący Z<i.r-.tądu 
ski, przewodniczący Miejskiej Rady Miejskiego ZMP - tow. Kope!'ski, 
Narodowej, tow. Andrzeja.k, lektor racinnaliza.tor :i: PZPB Nr Z ~ tow. 

Zawadzki, racjonalizator z P'l.PR Nr 
4 - tow. Bana5iak, prorekt<Jr Poli­
techniki Łódzkiej - tow. prof. Ko­
norski, racjonalizator z f'ibryki 
S:r;tucznego Jedwabiu w "l'11ma:;zo­
wie - tow. Leszczyński, ••tofesor 
Politechniki - ob. Bratkowskl, ra­
cjonalizator z Zakładów M 33 • tow. 
Stachurski, racjonalizator z Fab1·yki 
Zegarów - tow. Woplński, racjo1Ja­
lizator z PMT - tow. Szewc, racjo­
nalizator z Fą.MaTki - tow. Duda, 
racjonalizator z Zakładów !m. St! zeł 
czyka - tow. Tomczak, racja3,tliza­
tor z PZPW Nr 5 - tow. Ka.zlm:er­
ski, recjonalizator z Zakładów w 
Żychlinie - tow. Mater'ka oraz ra­
cjonalizator z przedsiębiorstwa bu­
dowlanego - tow. Popielas. 

jemy w jednym z na.jbliższych nume 
iów „Głosu". 

O rozwoju ruchu racjonaliiator­
skiego i zadaU:ach prasy mówił na­
czelny redaktor „Głosu" tow. Le­
miesz. 

Po referatach wywiąMła s'.ę 
żywa i ciekawa dyskusja, w któ­
r e j wzięło udział ok. 3\l " :.ób. 
Przemawiali r ac jonalliza ~'J""ZY. '[>ra 
cown;cy administracyj!li, n au­
kowcy. Przeplatały s:.ę l\7n'Ow1e­
dz:i robot n.ków, proste, niewy­
uczone słowa, z wypowid:dami 
przedstaWicieli naszych wyi:;;ych 
uczelni ~ instytutów nau'.{cJw~·ch. 
We wszystkich słowach jednak 
przebijała wspólna troska, t i'.'i)Ska 
o r02wój postępu techniemeto, o 
szybką rozbudowę naszeg? pt:ze· 
mysłu. 

Cała prasa radziecka zamieszcza w 
lliedzielę artykuły, omawiające chlub­
ną rolę, jaką odegrała artyleria sił 
zbrojnych ZSRR. 

Dziennik „Prawda" pisze m. in.: 
Artyleria radziecka, która była po­

strachem dla wroga w walkach :le­
fensywnych, stała się potężnym ta­
ranem w toku ofensywy. Odegrała 
ona decydującą rolę przy niszczeniu 
czołgów przeciwnika. 

Rozpoczynając wojnę czołgami, któ 
rych opancerzenie r n siadało grubo&ć 
45-75mm, hitlerowcy pod koniec woj 
ny zmuszeni byli doprowadzić ~ru­
bość pancerza do 150- 210 mm. Jed­
nak i taki pancerz również nie ura­
tował niemieckich „Tygrysów", „Pan 
tH" i „Ferdynandów" od pocisków 
radzieckiej artylerii. 

Nasz kraj zdecydowanie i konse!{­
wentnie realizuje politykę pokoju i 
przyjaźni narodów. Nie chcemy w:>j­
ny i uczynimy wszystko, aby jej za-
pobiec. Nie my, lecz imperialiści po­
winni obaw:ać się nowej wojny ' Do­
świadczenie historii mówi dob tr:- ·e o 
tym, że jeśli imperialiści wywołają 
trzecią wojnę światową, to wojna ta 
stanie się mogiłą już nie dla poszcze­
gólnych krajów kapitalistycznych, 
lecz dla całego 1.apitalizmu świato­
wego. 

Radzieckie ~iły zbrojne, jako czujni 
wartownicy, stoją na zaszczytnym i 

odpowiedzialnym stanowisku, ochra­
niając zdobyty pokój oraz twórez11 
pracę naszego narodu. W Ich !!~ e· 
regach hc>norowe miejsce nadal zaj­
mdłe sławna artyleria r;adziecka. 

.Marszałek artylerii, Woronow w ar 
tykule na łamach „Prawdy" pedkre­
śla, że jakościowy i ilościowy wzrost 
artylerii radziec . .icj, jej potę~a 
; wszystkie jej sukcesy są nierozer· 
walnie związane z imieniem S ta lina. 
Generalissimus Stalin na nowo okreś­
lił rolę artylerid jako ważne i 'Jr.in . 
Już w chwili wybuchu wielkiej woj· 
ny w obronie Ojczyzny radzieckie si­
ły zbrojne dysponowały pierwszorzę. 
dną artyleri~, górującą nad artylerią 
innych krajów pod względem takty­
ki, strzelania, techniki i organizacji. 

Artyleria radziecka zadała olbrzy­
mie straty wrogowi w bitwach obron­
nych, a potem wraz z całymi siłami 
zbrojnymi ZSRR przeszła da gigan· 

Referat na temat: „Zagadnienia 
racjonalizacji ze stanowisk!!. n:mki" 
wygłosił rektor Politechniki prof. 
Achmatowicz. Referat ten opu,9Eku- (Dalszy ciąg na str. 3~D . tycznej . kontrofensywy .stalinowskiej. -----
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• s 
Artykuł poniższy ukazał się Co przyczyniło się do w~rostu en-

v- w 319 numerze moskiewskfr,j tuzjazmu pracy klasy robo11niczej Pol-
„Pra·,\·d:v". ski w ciągu ostatniego roku? 

Klasa robotnici_a Polski ludowo- Przede wszystkim rozgromienie 
demokratycznej przeżywa wielkie prawicowej, nacjonalistycznej grupy 
dni. Potężny ruch \TSpółzawodnichra. Gomułki na wrześniowym Plenum KC 
so~jalistyeznego pod hasłem przed. PPR w 1948 roku. · 
temunowego wykonania trzyletniego Prawicowa, nacjonalistyczna grupa 
Pl!'n!ł odb~dowy gosp~dare~ej, rt?i:· w PPR stanowiła poważną ·przeszko­
w 1jaJący ~1ę ze .sz~zegolnl} siłą. w c1ą- dę dla wykorzystania bogatej skarb. 
gu ostatnich nuesięcy, zapewnił nam 'nicy doś~viadczei1 wielkiej Partii Le· 
ogromne su~cesy. , . • I nina-Stalina w dziedzinie współza-

:<\Pel, z ktorym zwroc1ł s1ę ~ gr~- I wodnic~wa. Wielu naszych towarzy­
d!liu roku ub. do mas ~r~CUJ.ącycn l szy me rozumiało jeszcze w owym 
pierw~zy K~ngres_ Po.1s1rn:J Zwin'.l- okresie należyci słów towarzysza 
~zoneJ Partu Roootn1ezeJ, wzywa· Stalina, że: 
Jąc d~ w;:Irnnatl~ '!łanu tr~yletniego ,,socjalistyczne wspótzawodni-
w 2 .at~ '· 10 '\'1es1ęey, wcielony LO· etwo jest wyrazem rzeczowej re-
i;tał w z~c1e. • . . wolucyjnej samokrytyki mas, 

. W koncu _P~zdz1ermka przedsię- opierającej się na twórczej inicja-
b1_oi:st.wa 1't11msterstwa Przemysłu tywie milionów pracujących". 
~1ęzk1ego wykonały .Pl~n trzylet~i Radykalny zwrot w polityce Partii 
"· 101 proc., .a przeds1ł;b10rstwa M1- po wrześniowym Plenum KC stał :::ię 
msterstwa Gormctwa 1 Energetyki potężnym iródłem wzrostu aktywno­
- w 99 P:oc. • ści w pracy mas robotniczych. Pod-

Pomyslne wykt;>nanie planu 3est ezas gdy w m:iju 1948 r. w kluczo­
wymo":'.nym do~~dem ogromn.nh wej gałęzi prr.emystu - hutnfotwie 
suk.cesow po1sk1e) klasy. robotni· - 33 proc. ogółu robotników brało 
c~eJ. w walce o bu~owmctwo so· udział we wsp6łzttwodnietwie, to w 
CJahstYczne. W wyniku tych snk· lipcu 1949 roku liczba ta. wzrosła do 
ce-.ów Z!łlieniło się gruntownie 87,5 proc. 
«;>blicze kraju. Zwiększył się cię· Zwrot w polityce Partii, kurs na 
zar gatunkowy sektora socjali- śmiałe, hvórcze zastosolvanie <lo­
stycznego w całej gospodarce na· świadczeń ZSRR w budownictwie so­
rodowej~ a w zakresie pr.zemysh1 cjalistycznym w Polsce podniósł na 
produkcJa tego sektora wyniesie wYsoki poziom kierowniczą rolę Par­
pod k()aiee roku bież!łcego ł6 tii we wszystkich zachodzących w 
proc. kraju przemianach, a takie zwięk-

\V gospodarce narodowej zwięk- szyły jej rolę jako organizatora współ 
szył się ogromnie ciożar gatunkowy zawodnictwa socjalistycznego. 
p;rodul-cji pr~~myałowej. Je-.teli po- Uchwały Kongresu Zjednoczenio­
z1oljl1 ProdukcJ1 przemysłowej na gło. wego stworzyły trwałą podstawę rlal­
wę ludności w 1937 roku przyjmiemy szego rozwoju współzawodnictwa. 
za 100, to nai~ży stwierdzić, że w Opierając się na szerokim zastosowa­

). 946 r. l>OZiom ten podniósł się d'l niu doświadczeń budownictwa partyj-
11.1, n w r. b., dzięki wykonaniu pla- nego WKP(b), wk.raczająe na drogę 
nu ,'.ł-lctnicgo, osiągnął 244. tworzenia pcdstawowych organizacji 

W 1946 r. na 100 ludzi pracy przy- partyjnych w przedsiębiorstwach, Pol­
Jmdło 2EI robotników, w roku bież:J· ska Zjednoczona Partia Robotnicza 
cym _. 38 robotników. przYjęła współzawoonictwo za pod-

W wat,~e o odbudowę i rozwój go- stawę swej działalności w walce 
spodarki tlarodowej Polski demokra- o wykonanie planu trzyletniego. Im. 
tycznej zmieniła się również sama ponujqcy obraz sześcioletniego planu 
klasa 1·obotntcza. Jaskrawym wyra- gospodarczego, nakreślony przez 
zrr.1 tych przemian jest współzawoo- Kongres stał się potężnym bodźcem 
nictwo praey, które ogarnęło przeszło do rozszerzania i pogłębiania współ­
milion osób i stało się potężną siłlł zawodnk:twa, do walki o przedtermi­
napędową budownictwa socjalistycz:- nowe wykonanie planu trzyletniego. 
nerro. Poważną. rolę odegrdy tu uchwały 
Do~wiadcunfa rozwoju wsp6łza-- w sprawie po~wyżki realnej płacy 

wodnlctwa w Po3sce w warunkach de- roboczej, która w roku bież. wzrosła 
mokracji ludowej raz jeszcze potwier- przeciętnie o 13 proc, jak również 
d:>.<iły wielkie ~łowa Lenina, które zniesienie systemu lrnrtkowego i wpro 
znalazły tak w~:pauiałe ucieleśnienie wadzenie systemu płac, oparty~h 
w budownictwie S()("jalist)rcznym ,,. o pracę akordową i akordowo-pre-
ZSRR. miową. 

„Soejalizm nie tylko nie tłumi Cechą znsa.dniczą planu trzyletnia-
współzawodnictwa, lecz wprost go było szybkie tempo odbudowy 
przeciwnie: po raz pierwszy stwn· i dalszego rozwoju przemysłu. Plany 
rza możność rzeczywiście szero· przekraczane były rok rocznie: 
kiego zost.osowanfa go w skali rze• w 1947 r. plan był wykonany z 5-pro­
czywiście masowej, wciu·l\ięcj.a centową nadwyżką, w 1948 roku zo­
napTawd~ większości mas pracu· stał przekroczony o H proc., a w 1949 
jr,cych w orbitę taldej pracy, roku przewiduje sil,) przekroczenie 
gdzie .nogą one wykazać swoją planu o około 10 proc. 
wartość, rozwinąć swe zdolności, I W br. rozwija się współzawodnic-
nja wnić talenty"... two nie tylko o zW:ększenie ilości. 

Wsnóiznwodnictwo zrodziło się lecz również o polepszenie jakości 
wśród najbardziej świadomych robot· produkcji, a także o oszczędność. 
ników w ciągu pierwszych miesięcy Obok wsp6łz3wodnietwa indywidual­
po wyzwoleniu Polski przez bohater- nego rozwijają. się nowe formy zespo 
fką Armię Radziecką. Jednakże jako łowego współzc.wodnictwa między 
rucl1 masowy rozwinęło się ono brygadami, oddziałami, fabrykami 
w walce o wykonanie planu trzylet- i zjednoczeniami. 
niego; w miarę tego, jak polepszały Łódzka organizacja partyjna po­
się w!lrunki mntcrlnlna klasy robot- święciła wiele uwagi sprawie współ­
niczej, jak wzrastał postęp teclmicz- zawodnietwa. Zagadnienie współza­
ln', rozpowszechniały się doświadcze- wodnictwa b)"ło centralnym punktem 
r1i:i budownictwa socjalistycznego w obrad łódzkiej konferencji partyjnej 
ZSRR. w lipcu br. 
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:~ Rom a n Zam br o ws k ,· '= że wśród najlepszej części starej sienie wydajności pracy. Należy stw1er 
inteligencji technicznej zanika dzić, że te możlhvości nie były do-

c tak charnkterystYczny dla nieJ w tychczas w pełni wyzysk:...1e. W więk-
~ Sekretarz K PZPR r. przeszłości wynio~ły stosunek d1J szości gałęzi naszego przemysłu 
''"""„„,,,,..,„,,,"''''""'"''""""„''''"'"•"u„.„.„„ •.. ,"„ .... „„ ... „.„,,„.,„u„„,,„,,„„.,",„.„ ••• „„ .. „„„. robotnika, zaśniedziałość ! rutyna znaczna część robotnikó\V pozostaje: 
W jednym z największych przed- ctwa wśród robotników budowlanych techniczna. Stara po3tępowa inte- jak dotąd poza obnibem ruchu wspó!-

siębiorstw Łodzi, w PZPB Nr 2 ilość jest członek Polskiej Zjednoczonaj ligencja techniczna zaczyna uświa zawodnictwa. ~ie w~:-ys~y byn~j-
uczestników współzawodnictwa sta- Partii Robotniczej, murarz, a obecnie damiać sobie, że może ona stanąć mniej członkowie Partu biorą udział 
nowiła w czerwcu hr. 31,6 proc. ogó- l1'icedyrektor departamentu w Mini- na wysokości zadania tylko w lym we współzawodnict\'de, słaby jest je# 
ht robotników, we wrześniu wzrosła sterstwie Budownictwa, Michał Kra· 4\'ypadku, jeśli będzie nie tylk~ szcze udział in:.iynierów i tech!1ik6w 
do 45 proc., a w październiku 51 pro- jewski. Zainicjował on pracę mura- uczyć robotników, lecz i sama w organizacji wspó!zaw?dmctwa. 
cent. Podstawowa organizacja par- rzy metodą „trójkową". Tow. Krn- uczyć się od klasy robotniczej. Wielu naszych towarzyszy me zrozu„ 
tYjna znldadów dokonała szereg!!. 110- jewski nauczył się tych nowych wy· Charakterystyczny1n momentem w miało należycie g-1.ębokich s!ów,. któ-
sunięć, zmiernjących do objęcia ru- dajnych metod buc!ownictwa od mn· życiu współczesnej Polski jest rów- re towarzy;;z Stalin wypowiedział \V 

chem współzawodnictwa wszystki~h rarzy stalingradzkich. - Metodę je- nież fakt że socjalistyczne metody :1.929 r. na temat pewnych „towan:r• 
czfon?,ów PartH oraz powiązała się go stosują obecnie tysiące murarzy, pracy' - współzawodnictwo - szy" _spośró~ biurol~ratów,. którzy 
ściśle z aktywc~n bezpartyjnym. Dzię- a niektórzy z nich prześcignęli już stosowane są szeroko nie tylko w traktuJą. "·społzawodmctwo Jako mo• 
ki temu członkowie Partii stanęli n& nawet <;l\lego mistrza. przemyśle, lecz przenoszą sif rów· dę, jako zjawisko przejściowe . 
czele wspólzawotlnictwa. 15 bezpar- Współzawodnictwo socjalistyczne nież na wieś. Robotnicy Pań„two· POLSKA ,[..!EDNOCZO~A PAR.-
tyjnych robotnic, przodownic 1Jrncy, w ludowo-demokratycznej Polsce st!I.- wych Go3podar3tw Rolnych, które TIA llODOTi\"CCZA P A!lTIA 
mistrzyń najwyżs7.ej jakości produk- je się masową szkolą postępu tech· obejmują jedną dziewiątą część całe- :\'IARKSISTO\VSKO- LENINOWSKA 
cji, złożyło z okazji 32 rocznicy Wiel· nicznego, kuźnią nowych kadr, wspa· go obs~aru ziemi w kraju, współza- ZDOł,A USrNĄć WSZYSTKIE TE 
kie~o Października podania o przy!ę- niałych organizatorów produkcji, llO· wodniczą Il najlepszą organizację NIEDOCTĄGNIJ:;CIA. UCZ-<~C SIĘ: 
cie do Partii. chodzących z klasy robotniczej. pracy, o zwiększenie urorlzajności OD SWEJ WIELKIEJ :\USTRZYNI 

Nowe formy współzawodnictwa Na podstawie współzawodnictwa pól. Współzawodnictwo rozwija się WKP(b), CZERPIĄC SILY Z JEJ 
stosuje się również w przemyśle hut· zach'ldzi proces coraz ściślejszego równieź w pierwszych 170 produk- BEZCENNEJ SKARBNICY, NASZA 
niczym. zbliżenia z klasą robotniczą nnj. cyjnych spółdzielniach rolnych. u two- PARTIA BEDZIE NADAL ROZWI• 

:Mówi o tym ze wzt-uszeniem zalo- lepszej części starej inteligencji rzonych w tym roku. JAć WSPół,ZA WODNICTWO, STA· 
ga śląskiej huty „Bartkowej" w liście technicznej. Entuzjazm prai!y Wzrost budownictwa socjalistycz .. RAJĄC SI:Ę: PRZEKSZTAŁCić JE 
powitalnym do robotników Zakładów i ·wierność sprawie socjalizmu I nego w Polsce stwarza ogromne, nie· W POTJ,':żNY RUCH OGóLNON i\.• 
Nowo~tl.lskich; tekst listu został setek i ty3ięcy nowatorów i racjo- ograniczone m:1żliwości rozwoju ma- RODOWY. 
uchwalony na wiecu z okazji rocz.. 
nicy Wielkiego Października. •••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••o•••••••••••• ..... •••••••••••••••••••••••• 

w .!~tc::e:~~l d~1r~~~~1ie rozwoju . Parti· a wgkona te zadani· a 
naszego zakładu, bierzemy przy. 
kład z Waszych wspaniałych osią-
gnięć, staramy się poznać meto- nowe 
dy prncy Waszych przodowników, Plenum Listopa.dowe KC J!ZPR posta.wiło przed naszą Pa.rti4 
produkować coraz lepiej i rozbu- i wielkie zadania. Towarzysz Bierut scharakteryzO'\vał je mówiąc, i;, są 
d&wywać urządzenia socjalne. to zadania. szc-iególne, będą",.-, przcja wem wzrastającej ofensywnokt rsa-
Możemy Wam donieść, źe 85 sze.j Partii. będące pr:i;ejawe.m pragnienia. do·k<tnania przełomu w 1>racy 

proc. załogi bierze udział we partyjnej. Zadania te sprowadz~ją się do wzmooenia czujno~ci re.wolu­
współzawodnictwie pracy, skra- cyjnej, do podniesienia po.ziomu fdeologic=ego i polityClLllcgo 1,.tdr pa.r­
camy czas wytopu stali i podno· tyjnych i do zwi1>,kszenia bojowości naszych szeregów. 
simy jakość produktów, wytwa- W referac:e towarzys·.:a Bieruta kojenia i lekkomyślnej beztr0~kl. 
rzanych w naszej hucie. Ostat~io iznajdujemy szczegółową an:1Jłzę Towarzysz B:erut przestrze&•t: , Sa-
nasz towarzysz, Michał Kulińs:d, sytuacji, która dyktuje k..mitcz- m&uspokojenie minionymi :mkcesa-
wraz ze swoim zespołem, obsłu- ność WYSUnięcla takich właśnie ml, własnymi czy ogólnymi, 'Zllro-
gujący piec martenowski, niemal szczególnych zadań. Tuwanysz zumialstwo, bufona.da, niedostrzega-
o połowę skrócił czas wytopu sta- Bierut stwierdza mia.nowi.cie, że nie nieuniknionych trudn~\li, zamy-
li." doświadczenia. ruchu robotr.lcze- kanie oczu na wrugą dzlałalnoś6 -

Wszystkie prawie zakłady hutnicze go Polski i innych krajów rl~mo· cechy te rodząće się niestety na.wet 
Polski i brygady, obsługujące wiel- kracji tudowe.j, a zwłas-icza Wę- wśród części naszego górnego akty-
kie piece, podchwyciły inicjatywę gier i Bułgarii wykazały, ii w o- wu nie spn;yja.ją byna.jmniej za-
wybitnego hutnika, Michała Kuliń- becnych warunkach zao;m·.roneJ ostneniu a.rujności, której wvm11.ga. 
skiego. wa.lki klasowej, agentury impe- szczególnie WYtęzona. dzi&tzhość 

W pierwszych szeregach wspóha- rialistyczne żerują na w-.1.elkieh wroga". 
wodnictwa hutnfaów krocza członka- wa.baniach i odchyleniac11 ideo- DemobiHrz.acja klasowa s+..i::iowi w 
wie Partii. Grupa partyjna brygady logicmyeh, że w parze z ocbhy· obecnej sytuacji największe uiebez-
wytapinc~y stali w hucie „Zygmunt", leniami ideofogicznymi ldzlti z re- pioozeństwo. Jest ona bowiem wy-
obsługująca piec martenowski Nr ,„ guły ślepota polityczna, narażają- nik:em i przejawem oportun'.st~·cz-
jako jedna z pierwszych przystąpił'!. ca. rucb robotniczy na. nieobli- ne.f niefrasobliwości polityczuc::. Je.>t 
do współzawodnictwa o zwięks~enie czalne szkody i straty, ile wre- ona wynikiem i przejawem 0.portu-
wydajności pracy. Brygada tow. Ku- szcie odchylenie ideologi·~znf" i.ie- nistycznego poglądu, że waL~a kla-
bicy, pracująca przy tym piecu, do- przezwyciężone '.I porę i do :toń- sowa w naszym kraju trac! .1a sile i 
konała w rekordowo krótkim czasie ca stwarza dogodną sytuację dla słabnie i że pod wpływem nasz.ych 
wytopu stali na cześć Międzynarodo- działalności wrogiej agentury, sukcesów wrogowie nie tyl!to nie bę 
wego Dnia Walki o Pokój. prowad~ do zwyrodnienia. id~olo dą zaostrzać walki, lecz p:ze„iwn:e, 

Plenum wezwalo Partię do 'l.likwl­
dawania do końca odchylenia pa• 
wicowo - nacjonalistycznego, we­
zwało do wzm«Y.i;enia rcwo~ucyJncj 
czujności i do nauczenia si~ 102po­
znawania wroga poprzez p"Jdnl~ie­
nie całej naszej pracy pa.rty,inej wc 
wszystkich jej ogniwach r.d góry do 
dołu na. wyższy poziom p:>litye:zny, 
dokonanie zdecydowanego urzdomu 
w dotychczasowych metodach tej 
pracy, obarcz011ych spuścizn'ł n:l'!lY· 
ków oportunistycznych. Plenum 
wskazało drogi i metody wykonania. 
tego zadanta we wszystkich dziedzi· 
nach życia partyjnego. 

Plenum listopadowe Nskrizalo, 
że Partia. nasza, wierna. irlf'om 
marksizmu - leninizmu, nierozer­
walnie związa.na z masa.nu i ko­
rzystająca z bogatych d.1i.viad­
czeń partii bolszewickiej, t;osia­
da wszystkie warunki niezbt"dne 
dla zwycięskiego wykon:ani3 · hi• 
storycznych zadań, st,)\j~ych 
przed nią. Tą niezachwia.n(\ µew­
nośclą, że Partia nasza jl!.st w sta 
nie dokonać przełomu w swej 
praey, tchnęło całe Plenum, tę 
niezachwianą pewność posiada 
cała nasza Partia. 

Nowe formy współzawodnictwa iricznego i splątania się z l\gen- będą pokojowo wrastać w socja-
rozwijaj11: się również w przemy~le turą. Nie ulega za§ wątpliwośc1 

- lizm. Wiemy, u ta.kle wb3nie pó· W końcowym swym przemówlen!u 
węglowym. W kopalni „Wieczorek" stwierdza towarzysz Bierut - „że glądy leżały u podstaw pra.wicowo - na Plenum towarzysz Bierut powie-
z inicjatywy członka Polskiej Zjedn. prowetltacja i głębako zakon~1piro- naejonalistycznego odchylenia w na- dział: „Mówiliśmy o braku cmjno-
Partii Robotniczej, tow. Zielińskiego, wany spisek agentur imperiali- szej Partii. ścl, o błędach i o brakach właśnie 
który był niedawn'l rębaczem, a dziś stycmych stały się dziś Jednym Wiemy również, że te fa:szywe dla.tego, że chcemy jeszcze wyżeJ 
jest wicedyrektorem kopalni - >~0-1 z głównych środków. wMga w je- prawicowe poglądy oportunjstycme podnieść sztandar naszej Partii, że 
stała po raz pierwszy zorganizowana go stawce na. obalenie wła.1lzy lu- zrodziły u niektórych ludzi ~tyl pra- dumni jesteśmy z tego, iż przeo.1.wY• 
brYgada zespołowego wydobycia wę- dowC\i". cy, którego praktyczne kon~'?'kwen- ciężając te braki i błędy, groma• 
gla. Za przykładem tym poszli rów- \ Towa.nysz Bierut sformulow'll te cje zostały dobitnie scharakteryzo- dząe coraz więcej dośwhl.llczenia. 
nieź inni przodują~y górnicy. prawdy z całl\ ostrością po t.l. te- wahe w następujących słowach to- potrafi ana wydobyć ze swych aze-
Duże sukcesy we współzawod':li· by cała. Partia. jasno zobac:uyl,1, jaki warzysza Bieruta: „Oportunhm. ~tę- regów ofiarność bezgranlc:z.n.\ l pro­

ctwie odnieśli robotnicy budowlani. jest sens faktów i tendencji w na- pienie instynktu klasowego, utrata mienne bohaterstwo, potrafi wydo• 
Na placach budowy znalazły szeroki;! szym życiu, którym wypowiadamy pionu Ideologicznego - oto 7.1·Jdła być z klasy robotniczej hMt nie­
zastosowanie metody szybkościowego bezwzględną walk~. stylu pracy, który ułatwiał umasko zrównany i entuzjazm, potrafi cały 
budownictwa. Metodą szybkościową Do rzędu tych zjawisk n:ileży de- wanym wrogom, prowokatorom, dy- naród za.palić do twórczej ,ra~y" -
zbudowano już pierwszy dom w W:1r- mobilizacja polltyC"llla. łąc..,..ąca się wersantom, zdrajcom pn:y.-i~rajanie I oto gdzie Idy gV\·arancja, łe ZADA­
szawie. Obecnie l'tosuje się ją przy ·z demobilizacją ideologicz:ią : wy- się w nimb bohaterów, szerrn„wa- NIA POSTAWIONE PRZEZ PLE• 
budowie 60 domów. pływającą z tej ostatn!.ej, a prze!a- nie legitymacją partyjną, tytułami NUM BĘDĄ zwycJĘSKO WYKO• 

Inicjatorem ruchu współzawodni- wlająca s;ę w nastrojach sa:nuu:;po- dygnitanklml w Polsce Ludow~J ... " NANE. 

SYTUACJA była coraz cięższa. 
Już dawno padła. Starówka, łąc:i;­

nof:ć z Żoliborzem została przerwana., 
pod naciskiem niei)rzyjaciela oddzia­
ły powstańcze wycofały się z Powi­
śla. Zaciskał się pierścień wokół 
~ródmieścia, które miało już tylko 
dwa „okna na świat": połączenie ka­
nałowe z Mokotowem i bezpośrednie 
przez wąskie gardło ulicy Książęcej 
i ogrodów Zakładu dla Ociemniałych 
- z C;;t:rniakowem. Coraz częściej 
trzeba było odd!'ować jedną i drugą 
barykadę, bo nie było czym załado­
wać karabinu, coraz groźniej zaglą­
dał głód do kwater żołnierskid1 
i mieszkań ludności cywilnej, coraz 
natarczywiej wołały szpitale o środki 
opatrunkowe i lekarstwa. A przez 
radio płynęły z Londynu monotonnie, 
co dzień· te same dźwięki chorar11 
i słowa... Pan Arciszewski „podzi· 
wiał" bohaterstwo ludności, pan Mi· 
kołajczyk „pocieszał", że na swoj11 
cdoowiedzialnoilć bierze losy Stolicy 
i )ej mieszkańców, inni panowie rów­
nie sz::zodrze rozdzielali wyrazy 
uzi1ania i otuchy. Nie wiedzieli, że 
słowa ich trafiają w próżnję. Bo jeśli 
je.szcze kiika tygodni temu część 1•1-
dzi, tumaniona przez londyńskie .ra­
dio i akowską prasę łudziła się, ze 
może tamci z zachodu jakoś pomog!}, 
to już wtedy, w szóstym tygodnill 
walki sytuacja była jasna dla każde­
go, nie tylko dla nap, AL-owców, któ 
rzy zdawaliśmy sobie z tego sprawę 
od pierwĘzego dnia: powstanie urn.­
tować mogła tylko pomoc Armii Ra· 
dzieckiej. 

~ssss:ss:sxx:ssxssx:s~::a:::x:x·xss:s:ssaxxxxs·xxxs•xs:x:ss:xssxs·x~ 

~ llelena .laUJors~ , ' ~ 
karstw i żywności dla Warszawy•. 
Widziałam, że był wzruszony. 

~ - Mówiłam z Rokossoiuskim " 
~ podczas pows:tania warszawskiego - . ~ 
~;,;;zrs*'*'*'*'*'*' (ze wspomnień łączniczki Armii Ludowej) x,xxx;x::x,x.z;sss~ 
ze strategilł zdawał sobie sprawę, że łane zostało bez poTozumienia się 
tworzenie 1>rzyczółków na południc z dowództwem Armii Radzieckiej. 
od Warsz:iwy jest niczym innym, jak 'Wiedzieliśmy również, że przez cały 
próbą oskrzydlenia Stolicy, najpew· czas trwania walki dowództwo AK 
niejszi} i, jak potem praktyka poka- uporczywie odmawir.~o tego porozu· 
zała jedyną drogą do jej wyzwoie- mienia. Wszystkie r1ropozYc]e do­
nia.' wóclztwa Armii Ludowej, by dro~ą 

Jasne było, że sprawa jest ciężka. 
Ofensywa, w wyniku której oswoh!l· 
dzone zostały wschodnie połacie kra· 
ju, trwała już przeszło dwa miesią· 
ce. Nie można było zamykać oczu na 
oczywisty dla każdego fakt, że pomi­
jając nawet ogromne wy;:zerpanic 
żołnierza, nie moźna iść dalej bt>z 
„nabrania tchu", bez podciągnięcia 
odwodów zaopatrzenia, tego całego 
zaplecza, kt6re musi mieć każda idą­
ca naprzód armia, a które wówczas 
znajdowało się jeszcze daleko na 
wschodzie. 
Powstańcy i ludno~ć Warszawy wi­

dzą dążenie Armii Radzieckiej <lo 
przyjścia z pomocą płonącemu mia­
stu. I coraz natarczywiej rzucają µy­
tanie: co czyni dowództwo AK, by 
skoordyno,vać swoje plany wal1d 

CORAZ rzadziej słuchano radia lon- z planem strategicznym Armii Ra­
dyń:;kiego. Z coraz większym na- dzieckiej, jaka istnieje łączność mię­

pięciem śledził mieszkaniec War~za- dzy sztabem AK, a sztabem gen. Ro­
wy - żołnierz i cywil - komumk:i- kossowskiego '? 
ty z frontu nad Wisłą. Komunikaty Odpowiedzi na to pytanie nie znał 
mówiły o ciężkich walkach na przy- wówczas przeciętny mieszkaniec Sto­
czólku pod Warką, o uporczywych licy. Potworna. pr:iwda. 0 świadomej 
pról;ach for,iowania. Wisły pod Dębli- zbrodni, popełnionej przez reakcję ll<l 
Jlf'm i Pulawami • . To był znak, że w k d 
.:ztabie I !-'rontu Białoruskiego, kt6· żywym ciele ludu warszaws iq~o. •l • 
- kl • sło11i-.:ta została znacr.nie p: ".n il:'j. 
rym dowodził gen. Rokossows • , 1st· 
nieje plan przyj~cia z pomocą po· Ale znaljgmy ją już wtc<ly, my 
wstaniu i uderzenia na Warszawę. żołnierze Armii Lucjowej. W_iedzieliś­
Ilo tirzec:lcż nawet człowiek nieob~·ty I my nie tylko to, że powstanie wywo-

radiową nawiązać kontakt (AL uiP. 
rozporządzała wówczas radiostacją) 
- były syste'tlatycznie odrzucane. 
Dlatego już w pierwszych dniach 110-
wstania wysłane zostały z Wars~­
wy dwie łączniczki AL na drugą stro 
nę frontu (niestety, nie udało im i.:ię 
przejść przez linię frontu). Próba 
pono1vio::ta została w parę tygodni 
potem ze Starówki. I tym razem bez­
owocnie. 

W PIERWSZYCH dniach wrze~­
nia, ju:i; w śródmieściu toczyły 

się znów pertraktacje z dowództwem 
AK, by jeśli samo nie chce nawiązać 
kontaktu, udzieliło przynajmnkj ra­
diostacji dla nadania naszego apelu. 
Odpowiedź była ki'.ótka i dobitna: 
NIE! Postanowiono jeszcze raz wy­
słać łączników. Zgłosiłyśmy się wów­
czas - ja i Janka Balcerzak-„Ewa'' 
na ochotnika. Rozkaz brzmiał: l>rzP· 
do3tać· się przez linię frontu, dotrzl'Ć 
do sztabu gen. Rokossowskiego i 
przedstawić sytuację w Warszawie. 

10 września wieczorem, odpTowr.­
dzone pnez dwóch kolegów AL-ow­
ców przepłynęłyśmy Wisłę. O 12 rano 
prze'lzłyśmy przez linię frontu po:ł 
Gocławkiem, w momencie, gdy ofen­
sywa n.1 Pragę była już w pełny1n 
toku. W kilka godzin po dotarciu dą 
pierwszego radzieekiego :i:olnierza, 
byłyśmy już w sztabie radzieckim w 

Radości, skąd natychmiast skont tle· czasu na pytania. Przede wszystkim 
towano nas z dowództwem ,>o\.;kim. należało sprawdzić plan. 
Tej samej nocy v· Lublinie, w11bec Okazało się, że naniesiono nań 
członków Polskiego Komitetu \'; Y· wszystko, czego nauczyłyśmy się na 
zwoleni, NarodJwego składałyimy paił1ięć, wychodząc z Warszawy. Za­
rnport o syt11:irJi w Warszawil'. :->o-, nim skończyła się audiencja, spyta­
""icdzialyśmy się, że dotąd nie było łam nieśP!iało, czy można będzie p<>· 
ŻADNYCH wiadomości z ogarnięt.e· móc Warszawie. Człowiek w gen.?· 
go powstaniem miasta, a brak ich ralskim mundurze spojrzał na mnie 
oczywiście wykluczał całkowicie mo:i: poważnym, pełnym troski wzrokiem: 
Iiwość bezpośredniej pomocy powstań - Zrobimy wszystko, co będzie w na-
com. szej mo::y. . ., p óżNYM wieczorem przyszedł ad-W Y~ ADKI toczył~ się ,w błysku- iutant i poprosił mnie ponownie 

. wiczny~ tempie. Nastę?n~go do kwatery geu. Rokossowskiego -
dn!a r:ino wyJechała.m z gen. ~~nuerl na kolację. Oprócz gen. Rokossow­
sk~m 1 gen. Bułgan.1~em (k~09.' by skiego, Bułganina i Żymierskiego w 
w~wcz:i~ przedstawicielem Aimn Rn- pokoju było jeszcze kilku generałów 
dz1eck1eJ przy PKW~) do sztabu radzieckich. Rozmowa toczyła ~ię 
generała Rokossowskiego. oczywiście pnewnżnie wokół powsta-

W niewielkim domku pod Mińs~iem nia, opowiadałam o walkach, o sy­
Mazowieckim - kwaterze dowodcy tuacji powstańców i ludności, o !:Je. 
I Frontu Białoruskiego - już nas stials~wach h;tlerowcó•v. W miarę 
oczekiwano. W pokoju, na stole, przy rozmo1vy ro<;ło coraz bardziej moje 
którym stał wysoki mężczyzna w zdumienie. Już nie tylko dlatego, że 
mundurze generals~im, leżał ~~a1! gen. Roko;;sowski mówił po polsku. 
Warszawy. Starannie zakreślono JUZ z pyta'ń, które mi zadawał, widać by. 
na nim punkty, znajdujące się w rę· to. i":e doskonale zna Warszawę. \Vy. 
kach powsta11ców - te same, które mieniał poo;;Zci:ególne ulice, intere30· 
określilif!my w meldunku, poprzed· wał się lo<;em Placu Zamkowe~o 
niego dnia w Radości - znak, Jak t Marszałkowskiej. Kiedy nie mo­
szybko nasz meldunek przekazano do gł:irn już ukryć zdumienia, uśmie:-:;. 
sztabu frontu. uął się: „Nie dziwcie się, ja przecie:< 

Kiedy podeszłam do mapy, generał jestem z Warszawy".. A ktoś inny 
Rokossowski powiedział: - Spral\·dź· dorzucił: „Nie wiecie? Przecież to 
cie, czy plan jest dokładny. Podnio· Polak". 
słam głowę zaskoezona. Bynajmniej W pew?~ej chwili, późną. nocą, usły­
nie pytaniem, w którym przecież nie szeliśmy warkot samolotów. \V ciszy, 
było nic zdumiewającego. Zaskoczyło która zapadła, g-cncrał Rokossows:-i 
mnie co innego: generał Rokossow· zwrócił się do rr.nie i powiedział: 
ski mówił po polsku. Nie było jednak „Słuchajcie, to lcca zrzutv broni. 1"-

ODTĄD noc w noc, ju:i: na Pradze, 
o którą jeszcze przez dwa dni 

toczono ciężkie walki, słyszeliśmy 
warkot s.amolotów, nio3ących pomoc 
powstańcom. Równocześnie artyleria 
radziecka bezustannie, dzień i noe 
ostrzeliwała pozyc.je niemieckie w 
Warszawie. Z Soskiej Kępy, pod hu· 
raganowym ogniem wroga, przepra• 
ll-iały się na przyczółek cizerniakow• 
ski - jedyny punkt oparcia na le• 
wym brzegu oddziały polskie. 
Przez osiem dni trwały zacięte wal· 
ki o każdy metr bruku. Utrzymanie 
i rozszerzenie przyczółka czeruiakow• 
skiego, a równocześnie utworzenie 
drugiego na Żoliborzu było jed?ta!c 
możliwe tylkQ przy jednoczesnym 
skoncentrowaniu sił powstańczych na 
tYch odcinkach. Tego wymagała sy­
tuacja, do tego dążyli żotnierze·''O-­
wstańcy, rozumiejąc plan strateg ,;;;z:. 
ny gen. Rokossows~dego. Rozumiał 
to również pan hrabia Bór-Komorow­
ski, ale •.. Właśnie to „ale": Ono prze 
sędziło los Warszawy. Bo Bo:a, ~ak 
jak całą reakcję, nie obchodziły by· 
najmniej losy Wanzawy. Wywołali 
powstanie, kięrują ! je swym ostrzem 
przeciwko Armii Radzieckiej i na tej 
zdradzieckiej pozycji dotrwali do 
końca. Dlatego w decydująct>j chwili 
Bór dał rozkaz kapitulacji, Na sku­
tek tej zdr.tdY, mimo całej pomocy, 
jakiej mogla u'.lzidić i urlzieliła Ar­
mia Radziecka, mimo bohaterstwa od­
działów polskich idących z odsiecz~ 
pOW"~anie padło. 

Nie widziałam wówczas MarszaJka 
-aokos.>owskiego. Ale pamiętałam roz· 
mowę z nim, wzrunenie z jakim mó­
wił o War.nawie, miłość do rodzin· 
"'\ego miasta i t·o>kę o jego losy, ja­
kie czu~o się w jego słowach. 

1 d!:itego wiem, że z takim samym 
l?V. my bólem patrzył na powalo;ią 
Stolicę, której, mimo największy~h 
1>fiar i "y>i.Jkow, nie mógł wówczas, 
wskulek zdrady reakcji, pomóc tak 
<ikutecznie. iak tego pragnlłł on i ~a· 
la Armia Radziecka. 

(„Pokolenie") 
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Ili Płenuftl KC PZPR (Dokoll~z<'nic ze str. 1-ej) 1 wydawan::; cz.asopi.sm& p. t. „S!:rn·n 
Rc.cj,.maHzatorzy mów2ii o'n '.c'.rn ie k~1 zapyta ii : odpowiedzi ra cJG11< li-

kich odcinkach prac raoj~''taU1.a· 

torskich. 

(Doko11czenie ze str. 1-ej) 

VI' czasie odczytywania przez tow. "r er~la uchwi:t l'lenum dotyczi}cych 
usumęcia z Komitetu Centralncg·o to­
warz:1:;:~y, którzy przez niczrozum1e 
nie podstawow~1ch założci1 naszej E-ar 
tii wykazali odchylenie pra1Yicowc i 
nacjonali;;t~·czne, zebr2ni wvrni:ili w 
spo~ób zclcc:;Jowany pełną' solidar. 
noiić z postanowieniami Plenum. 

\Yypowiedzi w dyskw;ji, j;ika roz­
'11\·in~la s:~ po wysłuchaniu rc>fera: 1, 
Śl'dadczyły o gh;~bokim zrozllmil'n;u 
przez towarzyszy kutnow~kit'h, pod­
stawowych zagadni"tl poru:;;;any~J. 
na III Plc:mm K. C. 

Tcw. Winna.n, z fabryki M 11 w 
Żychlin.ie:'. wskazują: na doświadcze­
nia i histori~ walk l'ewolucy jnych kia 
sy robotniczej, powiedział, że obe:­
nie jecl'ut z najbardziej skuteczny:!! 
broni w wa.Jcc z \\Tog-iem kla30\,·y111 
musi być stałe zwiększanie pro:łukcji 
naszego przemysłu i rolnictwa. 

Tow. Banachowicz, również z żych 
lina, wskazał: na konieczność pełnego 
realizowania uclrn·ał III Plenum, o 
olJjęciu akcją szkoleniową \YSzystkich 
tow·arzyszy. Podnoszenie poziomu 
ideologicznego 1 politycznego w.i.ró•l 
naszych towarzyszy będzie najsilniej 
szą brnnią. w walce o właściwą !inię 
naszej Partii. 

O czystości w szeregach m szcj 
Paetii, o konieczności zwiększcn'a 
czujności revv"Dlucyjnei mów,; : :iw. 

J1);!,,iak. III Plenum 1.;:omitetu Ce~1· 
1 ralnego -- stwierdz J tow . .J óź ·:.-isk 
- obn<17.yło niedoc:ągniE;cia : p.~pd­
nianc błc::l;:. Fakt ten po1.v:n:e1 je­
szcze ha~·dz'eJ zaostrz~·ć naso;:„! ,,, u,'­
nośc. 

Tow Tomczak z r.:omit<>tn Powia­
towego PZPJt w Kutnie umÓ\\ ił w,;zy 
$lk'e br:iki stw.2rd2:me w dJ­
trchczasowcj akcji szl·:oleniow,1j 
\·;~ród towar;:yszy partyjnych. 

Udział \'.. dyzkusji w>;ięli pcnadlo 
tcw. tow. Kwiatek z Łanięt, tow. 
Fictl:icwiczowa, tow. Szczepai1,;ki i 
inni. 

o brakach i t.rudnośdach w ich do- toróW'', organizowan:a cdczyt ·, v ::!~a Prof. Meissner z Instytut•J Wló-
riedostnteczne szkolenie i brak wy- j l't;l"Crn,vm, g••!''[>Odarl'z,,·:ii i kultura]. tychc.zasowej pracy, \\")'ni;,: 1ją::7rch cllonkó""' kiubu i t. p. Tow. nana-
l:s~tałcenia marksio:towsko - leninow-1 n~'l.11 na;:zeJo krnju. )fówra , (wicrcl1.'l prze\\·ażn:e z braku ixo:ż.umi~,1 :a ze si:ik z PZPW Nr 4 oraz tow. Ja- kienn:czego ośw:adczyl, że cr.lo:iko­
skiego. wśród okla,-k.S11': „~:e trzrbo szub.! strony personelu techn[czne.p, '· bra nisr.iewski z PZPB Nr 5 .pd >v,aJ: wie Instytutu nawiążą wsp•'l!µr2c~ 

O pracy Rad Narodowych mó\\'i ~perjoln~·eh przykładów. Wy»arczy ku odpowiednich wiadomo~·:i ':"ure- do Komisj: Usprawnień o 'EY'Jk:e i ze Związkiem Zawodowym Wló:rnia 
~taro;;ta powiatowy, tow. Pawlak: pon-irdzic( że fakt odC"rwani:l się d,v tycznych. ~a ten temat mo'.nł fow. dokładne rozpatrywan·.e \1·11!05;ów rzy i przyczynią si~ do utworZl'nia 

_ ,,Mann.· wielkie osia.e:nięcia, :il~ rekc-,ii PZPB w 7.<luń~k iej V\oli ud Tomc:zak. r11cjonalizatcr za.t.in"16w racjonalizatorskich. Komccz!'lJŚĆ 
•J 1' ,„ 1 ' · k · · s l k · t p · · I· ·1 l 1 • • w siedz::b:e Związku ,,Poradn; t~ch-"' świetle udiwał J II Plenum widzi- aren ~powr„ .iwii, n1~wy ·ono "•C w im. „ trze cz.v ·a·•. ow. OCleJew-. u, wspo pracy z personc em , '!c,1'1 cz-

rny rlopi•·ro, ja~' wiele jest nie:loci'.}g"· okrdlun,nu l~rrn iniP plnu1iw p•·odu:,. z PZPB w Pabianicsch. tow. So- nym podkreślali rac.ionalizac0rzy: nicz:nej" dla racjonalizatorów. ~>maj 
nięć. \\ łaclza Rud ;\arodowych jest ryjnyd1". !arek 7. Ośrndka KonfcKt:yjnego tow. Zawadzki z PZPB N~ 2, mu- mil on, że Instytut będzie w.s;»'>łµra­

ważną sprawą - musimy się zrib1 ać w dalszym ci::igu dyskusj1 tov·. Ka Nr 1. Ogromną popr:::wę na 0.:ki,1;.u rarz z przeds:ęb:orstwa Bud -,wlar.e- cował w dziele pogłębienia rac:'1..na-
do w.YtężoneJ· n, rac.v. Nl:>k tó,z·.v ;·a- C"_n1a1·,,,k· n10-„., 1 0 z.nacz.on1·11 SJ'. •J~zu ruchu racjonal:zaton:!dego .>d C'1Wi- go tow. Bijak oraz wielu in11:;:·h ro- . p 1. h 'k S 

- "- - • - 1· · l • b b l b t • · · 1· t · · !izacJi z o 1tec n: a oraz tJi.va.rzy 
!1ni uw.lżają, że wielką łask~ rolJi:J polsko _ radzieck:l'gO. który je:,+ rfwa ! po\nt:;nw cu u zo razJw:1 i w o n:.-ow - rac,ona !:>.a 0r ow l \. y-
przychodząc w ogóle na posiedzenia. !'anc·" dobrobytu ; pokoju m 'E pra. swych przc :-nówien:ach na ;;:;ds~a- nalazców. .szen:em Inżynierów i Tedu:ków 
Absolutnie nie znają swoich obo\\'ią~· C'Uiących oraz o wicik'.rn wyd »·.~··r. 'u \\·ie cyfr low. Kazanecki z fab;yk' . Przedstawici~c nauki, vrnfeso- Włókienniczych. Dyrektor In:;lytutu 
!;ów, a J'eżeli zna.i·ą, nie za 1\·,;z,, .~e · J'a.kim b.,·fo mianow:?.nie Marszałka Maszyn Tkackich, ornz l:>iv. Le- tow. W. Wende zobrazował ogromne 

" • k. T k' · F b k' rGwic Politechniki Łódzkiej, Uni 
wykonują. ~lusimy z tym sl; oń::zyć·'. Konstantego Itokossowskiego 111i!li- szczyns 1 z omas.zows 'ieJ 'J .'~' 1 wersytctu. Technikum \V!t~ldruni osiągnięcia ruchu racjonal' !a:or-

0 pracy partyjne.i w świetle uc>hwał strem OlJrOny Narodowej. S~tu~znego Jedwab:l_l. i:'lów~y · t~-
w1al1 konkretne w111osk1 w spr.1w1c czego, Szlrnły Tllclmicznel, alon- skiego w Związku Radzie;:l::m. Za-

III Plenum mó'lvi także tow. Broniar- D;:sl:t1sj~ '.)?<l~·tmo\·.rał. t '.rw: G~J.lnb~, I usun:i:;cia :stniejących braków. proponował utworzenie w ln~tytu-
czyk, prezes PRN: - „Krytykę nah- ktory raz Je;.zcz.o st\'.'tC'rdzit. ze naJ· Tow. Lcszt:zy!iski w im:•::!niu swego kowie Instytutu Wlókiennlrzt1go, 
~T·y z~czq.ć od dsieb.ie. i swego. tetr~n~. ważniej.>zym r.ndan :em w rhwili obe.:· klubu wysunął wniosek zvrgrir:.zo- zadeklarowali pełną "ot'1wość ~J~~n~~·rz~ot~r~~~świadczalncj dla ra-

rzeoa pow1€ z,:~c. ze u nas j.:!S 'CSu nej jest wzmo7.en:e cz.ujoo~d. I wania „Biblioteki racjona:1B',,.' a", I współpracy i .POmOl'Y na wsz~·st-
cze wlcle do zrobienia. W Powi'lt)wej Przedstaw.'.ciele Politechniki orot. 
Radzie Narodowej, chociaż jeste~my prof. Bratkowski i Pietkiewicz- o-
plerwsi w województwie lóctzldm, D R ' • b ł k • I k k św:adczyli, iż chętnie udzi0:ą pomo-
nie ma jeszcze pracy -.:obrej. :Niepra- o ząs111 przy y a e 1pa e ars a cy racjonalizatorom i obejma ,);.:ekę 
cujemy należycie. Dl?.czego? Winni nad klubami. Profesor Jezier;ki za-
~ą towarzysze z komitetów partyj- ofiarował w imieniu Kated7 :\Ia-
1,ych miejskich i gminnych. :Nic inte- Jedną z głównych prac w wake pewno będzie niedługo zdrowy. dzieci. szyn Elektr-0technicznych ~Jtvwość 
resują się w dostate::znym stop'l1u o zdrowotność, jest organizowa· Przyqlądająca się badaniu ob. Była pozna pora, kiedy lekarze roztoczenia op:ek: nad klub~1mi za­
par!y.iniakam· 7 członkami Rad '.'\:.ro nie w poszczeqólnych qromadaci, Zofia Krędzel ze wsi Suchowoh, opuszczali Rząśnię. Do żeqnają- kładów elektrotechnicznych 31. 1 i 
<lowych. :Nie wzywafo irh do sicbii!, 1 gminach punktów sanitarnych rrąciła łokciem swoją sąsiadkę cych serdecznie ekipę lekar.ską M. 31. 
nic kontrolują". oraz ośrodków zdrowia, a poza ob. Stefanię Sinoszek z gromady mieszkańców wsi, przemówił do- W imieniu Zw:ą7.ków Za'l\OC.o-

1\a zebraniu porn~:r.ano jeszcze wie tym praca ekip lekarskich. Marcel.i=i. - Widzieliście - po- któr Smelczyński. wych Włókn:arzy i MetalowciJw za-
le za;:;adnicli. Tow. Sas - inspekto„ Rząśnia w okre.sie przedwojen· wl-edziała rzeCZ'.>l'\Viście za - Lekarze w Polsce Ludowej, brali głos tow. low. Aniollilt',,foz i 
szkolny - mówił 0 szkołach, tcr.v. nym, niqdy nie była otoczona n!l- darmo leczą. 66 lat przeżyłam, to wielka rodzina, pracująca z Garliński. 
~zatkowski - o IJrzem'.'~le, tow. \V1t- w ·1111·en'u te hnlk' • ·n· 1,·e 

leżytą O!;ieką !:karską. Do dokco ale .1·eszcze nie widziałam czegoś myślą niesienia pomocy mieszkań 1 · 1 c ow 1 l zy 1 -
kowski - o spółdziclczośc:. E~ ż- 1·o'w kto'rzy zobo\v1'aza1· si·„ , l\' i·ą 

ra i do szpitala by·ło daleko. Kt•J d b O· · b t d · · com W"' i 1' miast. Polsl:a Ludowa ' · · 1 " • · ' -<iy to\\·arz:;~ z, omawiając znac?.en;e po o neqo. ], ze y o awmc.J " • zać ścisłą współpracę z racjor·; .. . ·za-
i ro!Q u;:hwał TI! Plenum, wiąuił miał konie, to jeszcze pojech&t, tak było, toby człow:•ck nie był żąda od nas 1·.ryl~i.enia wszysr- torarni : spieszyć im .zawsze ~ pn­
swojc i,)l'Zemówienie z włarnym teN- ale b:e:iny„. chorował w chału· taki zmarnowany przez różne cho kich sił w w·alcc o zdrowie 111- mocą mówił pnedstawic:el !\Jttcl-
n(·m. pie, cT- kając „1.miłowania boż-~ · róbska. dności naszeqo kraju. Dz:s:ejszf nej Organizacji Technicznej. 

;.rówiono o zarozumiało~ki i biuro- qo" · I A badan:e chorych trwało. N:i n:isz przyjazd do waszej w io<;k.i Na ogromne zadania stoją<'.:<' O:! zcd 
kraty~.mie, o bmku dyseypliny , o ko- W Polsce Lul~o:v~ j zmlqnil s · r~ li listę_ wpisano_ już 151 pacje1:tów. ·- t!od~ł na za~ot'lczenie_ dr Smrl- ruchem r?.cjonalizator.skim. ::'-'-'.7. na 
niecmo~~i ścl5krro zwi;i.zku z hezp~u:- ten stdn. Na w :cs iadą C>klJ.>Y I.~· Udz1elono 12:.i porad i wypisano czynsk1 - to 1eszcze ieden d0- aspekt po,ityczny tego zagadn!en:a, 
t~jn:--_mi,. o doŚ.\\'l~lkzcn\ach Zwi~11.ku kar.sk'.e. by durm'.) leczyć chorycl1 porad 100 H'C"pt na ]Pkarstw.:.. ! wód troski Rządu Ludoweqo r, I w.ska7.ał snkrefarr. KŁ PZPn tow, 
R::idziec1-iego_ 1 di koio$·1ln~' 111 dh mało i śr~ dniorolnych chl r:-·1Jów. 1 Rozdano wicl 0 kiloqramów mydłn I wieś. to wyraz sojus:zu łaczaccgo Uzdańsld. 
nas zn.1czemu oraz o szkoleniu. 1„ d · · ·i . d' . d ·. h dla · t · · · · o koni"eczno"~i· · "posob~ .... 

O
. , . "' „.

1 
... ·· 

1 
. h „, -..ie y po n:1z p1envszy po1aw. oraz sro ,.;:ow o crwczyc n11as o ze wsią. "" i " ~c" roz-

ta.;i1 ." cl~"'u".11 g os. z~ 1.i. j się w Rząśni samochód ekipy le- powszechnienia pomysłów r::t·:i0nc.Ji-
tow. Po111y1rn la. I ~ck1·etan: Kom1t~ •n I k · . · . . . zatorsk:ch mówił dyrektor Te\.:hr, :cz 
Pow:atowego. Pnd~umnwał d~·skusję carn: ;e1, mkt me wierz~! , l~ w stuleci· e urodzi· n ny PZPB tow. Kłopotowski. 
tow. ::lfol'ian Kuliński. przy1echano PO to, by pomoc wsi. 

Obok auta-, którC' n trz, ·malo ::> tQ Podsumowania dyskusji dol:onał 

Zduńska Wola 
N ajbard:>:iej zasadniczymi rnonH!'t· I 

tarni poruszanymi w dyskusji były 
\"<:dług lwicrdz(;nia I i;ek1·cta1·za K') 
n;ite~u l'_owiat.owego __ PZPR ~ow: Fiet 1---.--.-:--.-,.-.,.-,.-. -._-. -_--.-·1,·,.-1 -.-.-,-,..:. 
kiew1cza · komeczno ·c wzmozcma re- " il .i u " • ·1.1 Z) m o,, . a ' \ 
wolurv.'n~j czujn~ścl "·aika ·z vdchy· Zdui10kiej \\' oli n. rada aktywu PZPH. 
knian1t pl'awico"~·m'i i nacjonalisty~ 11~ kl (1rą ?„,.,_,'.był . przccht:Lwici<'l Ko· 
eznvmi stosowanie w działainości nntetu WoJewodlk Pgo to~.-. Ornmbo. 
par.tyj1~ej krytyki i · samokrytyki, Przcc1mio~cm ?lmlcl h;1:ł;v ur.h '~.nl~· Hl 
podnoszenie świadomości polityczn2j Pl<'nurn h.C PL:PR. " dyskusJ1 z:tb.e· 
i szkolenie. rnło głos J:? towarzy~zy. Tow. Płodow-

' sekretarz KŁ PZPR tow. Zcbrnwski. 
koło szkoły; z : sz!a się qromacl.:i • lk• l J • f Ch ł ' k' 
dzieci i trodie starszych. Na ub·J. Wle lego ma Q?ZQ OZe Q e ffiOllS lego Następnie odczytał tow. Krzy'\.•llń· 

ski - przewodnicrz.ący OR2:Z -
czu stało zaś kl~ku gospodarz'/. Ziemia łowicka o.t<'hOdzi setną uroczystości złożone zo.slaną rezolucję, którą zebrani pr.zyJęlil go-
którzy żywo rozprawiali mfędly rccznicę urodzin wielkiego mala- >deńce przed kantieniem ufundo- rącymi oklaskam:. Tek.st r~z 1!uc.ii 
sobą. . rza Józefa Chełmo1iskiego, urodzo wanym w 1934 rok.u przez m:ej- zamieściliśmy we wczorajszym ru­

- Ja lam nif' wierzę, abv dar- nego w Lstopadzie 1849 roku we scowych chłopów. W Nieborowie mer ze „Głosu". 
mo leczyli. Kto to ołyszał. Nie wsi Boczki ziemi pQlwiatu łowickie zostanie otwarta. wystawa. dzieł Uczestnicy na.rady opusznali 
opowiadalibyśc:e bajek - dow-.:.- go, J. Chełmo11skiego. Również w Ło salę konferencyjną z mOJ::nyn1 l 

dził jeden z qospodarzy. Na cmentarzu we wsi żelazko- wiczu odbędą się uroczystości: w pełni uzasadnionym przekona-
Co będzie, to będzie - od· . d G dzi ki M . p t kt t d t ś . niem, że narada stanowiła tfo11io-

Podsumowania dyskusj.i dokonał ski - II ~ekretnrz IDr PZPR "' 
ton·. Homan Werfel. podkreślając wy Zduiil'kiej Woli wokazał na koniecz· 
i;oki poz;om dyskusji i słuszność w~·- ność \\'Zmożenia rrujnośc : kla,owc>j. 
powiedzi towarzyszy z kutnowskiej Tow. Płoclowsld m. in. powiedzi.ał: 

parł inny qospodarz. Ja się wie po ro s em azow1ec- ro• ·e ora na uroczys ·o c1a-
dnm zbadać, bo mnie \ak kręci w kim, gdzie spoczywa Józef Che!. mi związanymi z rocznicą słe wyda.rze.nie w rozwoju ruchu 
stawach, że ledwo łużę, Może mi moński. zostaje odsłonięty nagro urodzin Józefa Chełmońsk~ego ra.cjonallzatorskiego, z rewno· 
coś pomoqą. · tek, ufundowany staraniem miej- objął Marszałek Sejmu ob. Wła- ścią, że wszystkie wysunit:te tu 

organizaC'ji PZPR. .,xa,zym bejowym Utdn.niem je;;t o-
r • . . C?.yszczenie szel'egów l'artii z eleroen 

Na zako~~zeme zc~rama, ~ow_arzy I tów klasowo obcych i przypadkowy~h. 
~ze uch\·:ali!t rezolucię. w ktoieJ wy q J' . c lk' S I I 
razili pe ina solidarno~ć z li.nia nasz~j · •:pola _11° '1.'·i·;· ~·1 lt. .omu 1• PYi' ~a 

A tymcza.sem lekarze im urz~- scowej Powiatowej Rady Narodo dysław Kowalski. Zapowiedz.:any wnioski i deklar:wje zostaną ry-
dQwali w szkole. Doktór Smel- wej. jest przyjazd na powyż.5ze uroczy chło wprowadzone w źyci:i, 1>rzy-
czyński badał <lzi·::ci. Mały .Turc!~. Główne uroczystcści odbędą si.ę stości delegacji chlopsklch i ro- czynia.jąc się do prz.yśpi"si.~uia ł 
skarżył się, że qo boli w boku. w powi"cie łowickim we wsi Bo- botniczych nie tylkQ z powi.:.tu ugruntowania postępu teclt.'licz-
Doktór osłuchał makqo chłopca czki, w miejscu urodzin wielkie- j łowickiego. lecz także z okolicz- nego w naszym kraju. 
i zapisał mu lekarstwo. Jurek .1a qo . malarza. W ramach tych nych powiatów. f.sam.) 

p r· t III ·Pl slaego t Kl1ssk1 spowodowała osl:i.bte-
,:r u, wy yczoną przez enum ni j !i . kl j · bOj o·c· u 

I\. C. Zeb1·anie zakończono odśpie- ~ czu no ::i . :i.sow:i 1 • . ow s ,1 • , 

wan iem )Iiędzynarodówki". wieln z .11:is. ·: „: ~ · " Ql! .J<'>Z .;·r w~iyc. 
" wis lu1lz1e. ktor '. : <:ą u .,c~· i<k. L•:;1c.~ 

Po wiat łódzki 
nic i w~·1i, i guj:~ się spod koutro]i 
Pnrfii." 

Tow. Pludo\\""l'i m6'1'1-:ł taldc o kr,v 
tyce i samokrytyce, którn jest pom1i. 

Zebranie aktywu powiatu łódzki~ n.'·m orr;,'7.Pru w walce o czptość ~ze­
go trwało kilka godzin. Po wyczer- rPgtiw partyjnrrh i 11odno'i bojowośl! 
pującym referacie, wy'głoszonym Partii. 

Syn.~wie m~łorolnych chłopów 
rrzez <;ekrctarza KW, tow. :tlaria1:i na Kulińskiei:ro, odbyła się szero~:~ dy~- Tow. M:mdel mówiąr o czujn<>se1 
kusja. Szesnastu townrzyszy bra !o k !:" >we.i , m. ·n. PIJI\ ieilzinl: .. CrnJ· 

· . d · , \" 11 . t Bość kJa,owa i do~wiailczenia WKP (b) Syn chłopa - an_ ronomem czy w nH' J u ;!;a.. „ szys .;:1e l Y'.H 1 - · ,., 
ne sprawy gmin i miastc::zek znaia- porn·olity na "'.'' kr,,·cic pou"tr:niej r ;· · technikiem rolniczym, syn robot-
zl:v w dy3kusji swa odb!c·::!. T•JW&- bot.v tit owsk iej. Op:orn.iQ c s 'ę na tych nika - wykształconym kierowni­
rzyszc <·Ju2znie 1:twierJzili, że uchwa- <l c~w i nrlc zt>uia ch winni:im'· dok,..iduie kiem opółdzielni rolnicze j - oto 
~" Ili Plenum, wska?.u.i'a .. <' organizo.- przygl;! <lnć -;ię i•mu, co s:i: d1. · c.;~ wn 
" k pojęcia, które były n ie do pomy -

cjom terenowylll, jak mają walc:zyć ół nns' '. ślenia w Polsce p rzedwrześni0~ 
z ws:i.:elkimi brakami i trudnościami, Tow. Gil po§więcił dużo miCJSC'.l 
wzmacniają s il<J Partii. ~p!:i'l'l-i e wysuw:i.nia rohotników na czo wej. Jakże jaskrawo odcina s ię 

ł · k ·u· · 1 " od t ego fakt, że na Of:!. ólną liczbę - Te uchwały iw.leży realizown~ owe ~tu.now1s ·a. -uowca stw·erc z1,: 
szybko w terenie - mówi tow. Bal- „Jc~tef.m,v w tym szczęśliwym polo- 1,500 studiujących w Wyższej 
cerzak ze spółdzielni Luemicrz. - żen iu. że możemy korzystać z do- Szkole Gospodarstwa Wiej skie~JO 
Każdy partyjniak na swoim tere:i:e §wiad::zeń WKP(b) i w oparciu o nie w Łodzi ponad 70 proc. stanowi;:1 
musi wzmóc czujność. Każdy z nas ::11·ycię:':ymy na drodze do socjalizmu". synowie i córki chłopów i robot­
,\~nien czu.wać nad cz~5t~śc i ;;i sr.ere-1. To'l'r. l{aczmarek wskazał na rolę ników, za.ś około 20 próc. słucha­
gow part~·Jnych. UzbroJem w uchw:1- Pa rtii j ~d:n 0agr~11a ona w żrciu po czy rekrutuje się spośród pracow 
ły III Plenum skończymy z kumoter- ___ · __ -___ -______ · ------- - - ---------
stwem i biurokracją. 

O czujności wobec 'vroga mów] 
tow. Skrzyński, sckl'etarz gminny 
Nowosolnej.-„Często nie zwracamy 
uwagi na różne plotki i gadulst"""· 
Uchwały III Plenum niewątpliwie 
wiele zmienią w naszej Partii. Po­
winniśmy krytycznie spojrzeć na do­
tychczasową pracę. Wiele osiągnęliś­
my, ale v:iele mamy braków do usu­
nięcia i pracy przed sobą. Jako se­
kretarz gminy muszę przyznać, że 
ja również nie pracowałem należycie. 
Nie zdoh\łem pchnąć wszystkich ucz­
ciwych do pracy i nie potrafiłem spa­
rnliżować karierowiczów. Nie wolno 
nam spocząć w walce - stoi przej 
1;ami w!elki cel. Nasze kierownictwo 
było czujne, ale my nie wykazujemy 
czujności w należytym ':; to')n iu. 
Uchwały HI Plenum są na <:<:asie." 

O czujności móv1;ą niemal wszyscy 
dyskutanci. Wszyscy słu"< :i.:nie wska­
zują, że wróg klasowy jest rozgromi-:> 
ny, ale nie dobity i próbuje różnych 
chwytów. Towarzysze, mówi:;.,: o u­
chwałach. wiążą j~ ściśle z sytua~ją 
na swoich t erenach pracy. 

Zgierskie włókniarki 
piszą do kobiet radzieckich 

Zgierskie włókniarki przesłały I nac Wam, w Waszych osiąg11i'(· 
na ręce towarzyszek radzieckich ciach".. . . . 
pismo, w którym deklarują swą Nal~zy zaz.n.aczyc. ze: . kobiety 

·a'· · cheć w zajemnego porn l p7acuJące .Zgierz.a .docemaJą w peł 
przy.J z~ 1 . ' . • . . . m wartośc przy3azn· polsko - ra· 
zunue~ia. Zg~ersk : ~ wlokniarki. P1 dzieckiej, czego dowodem było 
szą między mnynu: - „Dołozy- urządzen ie w okresie listopada 
my sił, aby nasze państwo ludowe 17 zebrań fabrycznych. Ponadto 
doprowadzic do rozkwitu. Wyra• wysłuchały one w iele odczytów i 
źamy p3dziw dla Waszej prary i uczestniczyły w okol cznościo· 

pragniemy choć w części dorów- wych imprezach. 

Próba sprawności 
straży P Z PB w Zduńskiej Woli 

kość dojazdu do 
cbiektów. zwłaszcza. 
PZPB rozrzucone są 

zagrożonych 

że oddziały 
po calym 

uczelni rolniczej w Lodzi 
ników umysłowych. wych i spółdzielczości wie.tskiej. cająca częsc dnia pracy zarobko· 
·większość słuchaczy WSGW w Odpowiedzialność za pracę i wej, będzt~ mogła utrzymać wy-

Łodzi to mieszkańcy nasze90 poziom przygotowania ponoszą w magany poziom i przystępować 
wojewódLl.iwa, które obesłClło u· WSGW nie tylko władze uczel~ do egzaminów. 
czelnię w 60 proc. Nic też dziw- n;ane, ale i ucząca się młodzież. Większość studentów Wyższe.i 
neqo, że zainteresowanie uczelnia Inic1·atywa w t"m w·zqlędzie .1·e·st 1 - 1 Szko y Gospodarstwa Wiejskiego 
jest żyw·e nie tylko w więk.szych w rękach młodzieży zrzeszonej w 

· · to synowie i córki mało i średnio 
nuastach, ale i w gminach oraz ZAMP. Przodujący aktyw zam-
qromadach. Niejeden gospodarz . !>Owski ma za zadanie między in- rolnych chłopów oraz robotni· 
na 2 czy 5 ha - kształci t e raz nymi, oddziaływanie na młodzież ków. Toteż wielu z nich korzysta 
syna. ni·:nrzeszonq i stworzenie qrup ze stypendiów ministerialnych f 

P P'"'zodu1·ącvch '" nliuce. Takie szla innych form pomocy. o reorganizacji programów na- "' ' ~ 
uczania na WSGVl/ w roku bie l:ą chetne współzawodnictwo pozwa. Przyśpieszenie toku studiów na 
cym w uczelni powstały dwa wy- la na wybicie się i nnmtowne o- WSGW, zracjonalizowanie i do­
działy - Rolny i Przetwórstw;i panowanie p rzedmiotów studiów·. stosowanie ich do potrzeb naszej 
Rolniczei:1o. To skoncentrowanie Ce1owym ułatwieniem jest u- gospodarki narodowej jest osiąg­
proqramu daje gwarancję szybsze tworncnie zespołów pomocy w I nięciem, któr•e zapewni szybki do 
go opanowania całości studfów. nauce, do których wchodzą za- pływ sił fachowych i wysoko wy 
Ważnym momentem programu równo studenci, jak i a.systenci I specjalizowanych, o wyraźny111 
WSGW jest ścisłe związanie te- i profesorowie. Dzięki temu, mło obliczu klasowym, do ogniw na­
orii z praktyką. Majątki doświad dzież ucząca się, niekiedy poświę szej gQspodarki TJinej. 

czalne uczelni są nb tylko bazą 
doświadczalnictwa naukoweao. 
ale i miejscem praktyk studen­
tów, którzy tu nabywają znajo-
mość zawodu już od p ierwszego 
roku studiów. 

Wydział Rolny obejmuje cało­
kzztałt studiów rolniczych, wysu­
wając specjalizacje takich dzia­

łów jak ogrodnictwo, sadownic­
two i inne. Wydział Przetwórstw!ł 
Rolnicz: qo specjalizuje w różnych 
działach przemysłu rolnego. 

Młodzież szkolna i nauczycielstwo z Zelowa 
do Marszałka Rokossowskiego 

że będziemy przez pilną naukę sta 
rali się wyrosnąć na pożytecznych 
obywateli Polski Socjalistycznej"• 

Wieluń 
likwiduie analfabetyzm 

ZDUSSKA WOL.\.. W Zdm'tsk;e j 
Woli odbyły s:ę próby spr:nvności 
wykona11~ lJrzez Zm\·odową S~r:tż 

'fow. Miszkiewicz, członkini R::idy Pożarną przy PZPB. Próby te \'; y 
7.akł~do" ej w !ab1·ycc w Alek5a!l- bnały bardzo dot rc wyszkol~nie 
drowie, krytyku1ąc pracę Rady, c~ · , ; k. . l , e 
t.uje słowa rohotuików i kończy prz~·- s~rnza. ow oraz znaczne. '\z.1og.1c 

Kończący W y dzial Rolńy staną 
s i ę n :e tylko dobrymi rolnikami, 
któ rzy wprowadzać będą ul2psz~ 
nia przy uprawie pleby, ale i świil 

mieście. domy mi przewodnik ami, jeż .!ii 
M~my i:adzie~ę, że InPpcktorat I chodzi o kulturę rolną. Stanowić 

Strazy ~ozarneJ przy Centra~nym oni będą przyszłe kadry k '.erownl 
Zarządz~e. ~rzem_ysłu B~welmane: ków spółdzielni produkcyjnych i 
go umozhw! strazy PZPB w Zdun majątków państwowych. Ko1iczą­
skiej \~'o li uzyskru1ie i cgo sa.mo- cy Wydział Przetwórstwa, zajmą 
chodJ; miejsce w zakładach przemysło· 

Na zebraniu nauczycieJi oraz 
uczniów szltoł~' podsfawowej Nr 1 
w Zelollie podjęta została. rezoJu. 
cja, witająca. Marsz.alka. Rokossow 
sl;fogo n.~ stanowisku Naczelnego 
Dowódcy Wo~:;;k Polskich, W l'e­
zolucji czytamy: „Grono nauczy­
cielskie oraz uczniowie szkoły 

Nr 1 w Zelol\ie zawiadamia.Ją Cię, 
Ukochany Wodzu, że wiadomość 
o mianowaniu Ciebif' Marszałkiem 
Polo;l!i i ~linisb:em Obrony Naro­
dowej 1>rz~·jt;liśmy z Tiielka rado­
;eią. W osobie Twojej clzieci pol­
skie i cal~· naród widzri, najdziel­
niejszego wodza i pogromcę hitle 
11·zmu. W osobie Twojej Polska 
uzyskała dzielnego bojownika o 
pokój i socjalizm.-My, ucznio'\\ie 
~zlrnły zelowskiej przyrzelramy Ci, 

Powiatowa Rada Związków Za 
wodowych w Wieluniu uruchomi­
ła dwa dalsze kursy, na których 
znr.lazło m iejsce 40 osób niepiś­
m iennych, a pragnących się u­
czyć. - PRZZ zaopatrzyła uczą­
cych s ię we wszelkie materiały 
piśmienne i książki, 

r zeczeniem, że uchwały III Plen<.1111 me stanu ~przę.tu straza.c,ne~~. 
przeniesie i zrealizuje w terenie. \ Mimo to, straży brak Je~t JeS7.-

Szereg towarzyszy wskazuje na cze samo~ho~u pogoto\~·rn , co 
źródło i:;tniejllcych jeszcze braków - w znaczneJ mierze utrudrua szyb-

Otwarcie kursów dla analfabe­
~ów w Wieluniu jest dowodem, 
ze sprawa zupełnego zlikwidowa­
n ia analfabetyzmu w tym m,ieście 
iest na dobrej drodze. (Z) 

" 



btr. ~ Nr 320 

Co pisała prasa łódzka 21 listopada 1929 r. 
NAPAD Poucn NA PocuonY sKoNFISKowANA KLEPSYDRA I Na ringu w hali Włókniarza 

ROBOTNICZE „Głos Poranny" podaje, że w Kra 

„Glos Poranny" donosi: „W dr.iu kawie .została ~k~mf!s~owan·ł .~lep-1 s . I" li Wł I k • 1111 8 · O puchar Kałuży 

8 WYNIKI ZAWODOW PIŁKAR· _ 
SKICH O PUCHAR KAŁUŻY 
Poznań - Wllil'Sza.wa '1:L 

wczorajszym w 10 roczn.icE; powsta- s~a zał.chna rueJakieJ Teod·)Z.Ji So- ta •• o n1arz•• • 
111ia międzyna.rodówk: młodzieży rukowz:~'" która popełn:ła umac~ -
komunistycznej w Warszawie od- samoboJczy z. powodu ~rak~ p:'acy i I I I' e 
były s!ę antyw<>jenne marufestacje śr?dków do ~yc~a. Pomewaz c:r:iarła • • 
młodzieży. lezała przez Jakiś .czas w bra'!11e :-- Punkty dla gospodarzy zdobwb • Karo1er 1 , . pogrzebem zajął się krakoWS!n ZWlą ;T • ł!!' 

Przy. ~b1egu ulic żelaznej ~ Lesz- zek dozorców i służby dom·Jwej, któ M ł k" 2 D b• 2 Ol • • k 2 • G I k 1 
no P.OliCJa napadła na pochod ro- ry na klepsydrach zam:eśc:ł słowa a ee I ' e ISZ ' eJDl I rze a 
botn:c~y, oddaJąc strz.ały do uemon- _ „Pogrzeb tragiC2Jllie zmarłej ofia-
stra.nt.o:v. Trzy osoby padłv trl!-?.em ry bezrobocia". Te słowa spcwodo- Wobec 
na m1e3scu. Jest szere~ rann~cn . wały konfiskatę. 

6 tysięcy widzów rozegrany został wczoraj wieczorem w 
hali „Włókniana" mecz bokserski pomiędzy reprezenta.:ja­

mi zrzeszeń sportowych „Stal!" i „W łókniarza". „Gł.os Poranny" donosi o L1;:;.nych 
aresztowan:iclch. 

KATASTROFA KOLEJOWA 
W PIOTRKOWIE 

Na dwo·rcu kolejowym w Piotrko­
wie rozbiły s'.ę trzy wagony na sku­
tek fatalnego manewrowania loko­
motywą. 

ł TYSIĄCE SPRAW O EKSl\IlSJE 

W chwili obecnej w sądz:e w Ło­
dzi znajduje się 4 tys.iące ;;praw o 
eksmisje. Gospodarze skarż~ prze­
wa.żn'.e bezrobotnych, którzy nie ma­
ją pieniędzy na o.placen:e CLYnszu 
mieszkaniowego. 

HRABIA POTOCKI 
OSZUKAŁ SKARB P AŃS'l:WA 
Prasa donosi o niebywałym oszu­

stwie, jakiego dopuśc'.ł s:ę hr. Po­
tocki, sprzedając rządowi za milion 
złotych - słynny „dywan Kara Mu­
stafy" zdobyty przez króla Sobieskie 
go pod Wiedn:em. Kustosz muzeum 
w Wllanowie przedłożył niezbite do­
wody, że dywan jest sfałszowany. 
Zakupiony on został przez Potockich 
w roku 1845 w pewnej fabryce dy­
wanów w Wiedniu. 

Mecz Ja·k przewidywaliśmy z:~ko ńczył się wyn~iem remisowym 8.8. 
W drużynie łódzkiej najlepszym pięściarzem był niezawodny już dzi 

siaJ Debisz, u gości ~Ia.tlceh, który stoczył ciężki p0>jedynek z uieluuz­
ko odpornym na ciosy Mazurem. 

Organizacja zawodów wv11a1Ua wczoraj bez zarzutu Punktualnir -z 
dokładn~cią i;Io j~dnej minuty o go dz. 19 na ringu sta~ęly obydw:e 'ó­
semki, ktOO"e hCZJ?le ~grom~ona pu bliczność przywitała oznaka.inf tym 
większej sympatii, z~ s.tanęfy one prawie że w zapowiedzianych .!.lda­
dach. Jed~ie w druzyme gosp(luarz y za.brakło ścigały, którego z.tstą.plł 
MaTIJr. 

Nie przebrzmiały jeszcze burzliwe o- ~ki _jest. ~ardzo dokładny, trafia częściej 
klaski witnii,ce dobrze reprezentujący 1 więcej 1 wygr)'\1'a tę rundę. W trzeciej 
się zespół „Stali" i zapowiedź b. cieka· rundzie Kargier idzie znów do przodu, 
wie zapowiadających się wszystkich hez ale nadal nic potrafi unikn11ć przykrych 

LYNCH 'V STANIE TEXAS wyjątku walk, gcly pomału zaczęły przy. cio:;ów Gumowskiego w żołądek. Te cio 
Murzyn Marshall Ratcli.ffo z•.>stał gasać światła w hali, zanwlmno sy W)raźnic o~łahiają łodzianina, i pozba 

w dn:u wczorajszym zlynczowany dr7JWl i ~a widMvni powsitawaJ na- wiaj\l go końcówki. Wynik remisowy, je 
Przez tłum w mieście Eastla:id (~tan strój oczekiwania. żeli kcgo8 krz''' ·dz1· t G k' KARGIER lł.EMISUJE '.1 0 

- .urnow> ·icgo. Texas). Murzyna rozebrano :JoJ naga . . . . . . Naszym zdaniem był on wczor~j l~p-
i powieszono na słup;e telE:graficz- . W ~.1!1~uk~ikazuje s~ę Gumow&lu 1 .Kar: szy od Kargiera. Wynik remis1>wy 
nym. Ponieważ sznur był n. słaby i gier. '\ro.t 1

1
e, ostat~dtc p~zygo1,tm11·a 1~11a 1-uspraw:edliwiają jedynie 2 napom-

zerwał się - tłum czekał pól godzi- garną oll'Hlt a na wi owm. 0< si nym nienia jakie otrzymał G o · k" n 1 · . , urn ws i w ny na sprowadzen:e mocnego po- sn~pcm i·c e <lora znrzynaJq woJenny ta 3 rundzie za trzymanie 
I \Woza. 11iec dwie sylwetki. Wysmukły Gumow~ · 

Program na poniedziałek 21 listopa- d ~ki walczy z odwrotnej po~cji i w pier MATECKI ZDOBYWA 2 PUNKTY 
da 1949 r. n SKUTKI KRACHU wszej rundzie ogranicza się właściwie W wa~ze ko;;ucicj Matecki spotkał sir 

11.35 (Ł) Pieśni kompozytorów ra- Pola Negri ośw·iadczyła w Nowym clo defensywy, sprawiając wiele kłopotu ze. zwycięz«·ą K~sperc~ka - Czajkow-
dzieckich. 11.57 Sygnał .czasu i hej- Jorku dzienrt:karzom że . p0dczas SWI! prawą prostą Kargierowi. W drugiej skim z .Wrocławia. ~'"e pierwsze rundy 
n:ił. 12.04 DZIENNIK POŁUDNIO- ostatniego krachu na' g.iełdZJe stra- rundzie walka zao:;trzyła się. Kargier upł~i·ajq pod z1!a~1e111 ~Y'1·ej wymiany 
"'Y. 12.25 Przerwa. 13.25 Program cifa prawie cały swój maj;jt~k. I idzie intensywniej do przodu, ale Gumow c•.orn'.1•• W ':'-:zec:tcJ r1md.z1e walka lOllmic 
d · 13 30 M k . . k ' ma 01ę w h1Jatykę .Obaj chłopcy w fer· n1a. . uzy ·a 1ozryw owa. - , aa•••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• . . lk' . . . 14.00 Audycja Zw. N a ucz. Polskieg11, ~ \I orze \I~ 1 z?pomrnaią o przepisach 
1415 (Ł) Komunikaty 14 20 (ł.) Pł ł 'd b" k d p I k' I bokserskich totez obaj otnymuję napo. Pi~tr Czajkowski - Konc~rt fort~- ywacy o ZCY' IJQ re or o s I .. IIDlien!a. ~a nieczystą walkę. . . 
pianowy Nr 1, b-moll op. 23. 14.55 Zw)cięz.ył. na pWlkty l\fateck1, ktory 
1\.Inzy~a _fr.:mcuska. 15·30 - „Hallo, Związkowiec Zryw" - Onniwo" (Warszawa) 89 . 71 był bardzlCJ agrcS)'\rny. • 
młodzi fizycy" -- 15.50 Muzyka nz " " 6 ' POCO TE GWIZDY? 
rywkowa, 16.00 DZIENNIK POP,O: Towarzyskie zawody pływackie, ro· nym: Zryw 5.08,3 przed Ogniwem Jesteśmy po drugiej nmdzie walki w 
LUDNIOWY. 16.20 (Ł) Aktualnosci zagrane pomiędzy łódikim Związkow 5.0D. wadze piórkowej Matloch - Mazur. 
łódzkie.• 16.25 (~). „Depesza" - ~lu eem Zrywem a Ogniwem stołecznym Sztafeta. 4x50 mtr. stylem dowol- Obaj przeciwnicy siedzą wyczerpani w 
chow:- dla m~od.ziezy, 16.40 (Ł) Pio~ zakończyły s:ę zwycięstwem łod;;ian nym pań: 1) Ogniwo 2.40,5 przad swych rogach, a hala rozbrzmiewa gwiz 
s~n~1 dla dz1eci. 16.50 (Ł) R~por~z w stosunku 89:71. Zrywem 3.21,4. dem. Powodem tego jest napomaienie ja 
dz~iękowy z Narad~ ~szczę no c10- Jak zapowiadali za.wo.dniey Zwią.z- Sztafeta. 4xZOO stylem dowolnym kie dopiero co otrzymał Mazur za nieczy 
WeJ w PZPB w Pabi~mcach. 17.00 ]mwca Zryw, pobity został rekorii panów: zi:yw 10.31,2 przed Ogniwem stQ walkę. Protest widowni jest nie słu· 
(Ł). Konce;t _POJ?Ołudmo~y: 17.4.5 Au Polski w ramach tego spotkania. Mia- lO 4" 8 ' &zny, nie mo~na być bardziej pobłnżli­
dycJa dla SW~et!JC młO~ZJe~,OWYCh. ·- nowicie W sztafecie 4xl00 mtr. sty- l~O n1tr. stylem klasycznym panów: wym na tego rodzaju przcwiniePia WO 
18.00 „Z kraJU l ze świata . - 18:15 lęm zmiennym zespól łodzian •w skła. D b 1 1 . (Z ) 1 9.0 9. d k hec swoich niż wobec gości, ale Mazur 
Muzyka ·· ludowa. 18.40 „'\;v'szechmca 0 rowo.s>:i ryw '".~prze o· r-,ccz'"1·1"-'c1'c ,v 2 p1"er\vszucl1 ru11<lncł1 za " 1 ł d kl dzie Boniecki, Dobrowolski, Jaworski lńg• kl bo..vvm J:imorskim 1"31 '· u - • Radiowa ku.rs .I -. WY,,' a z cy u: v .,. u „_. " ·- ' · służ,· ł na oklaski 1· syn1p

0

at1'ę. Lodz1'a1u'11 p d 19 OO A d i .Tera ustanowił nowy rekord Polski, , 
". rzyro a .meozywio~a · · . u Y wyrażający się cyfr~ 5.08,3. Czas ten walczył niesłychanie ambitnie, dobirra· 
~Ja dla wsi. 19.15 Michał_ Glinka.: II J'cst lepszy od dotyehczasomego re· TrzęSOWSkt• jac się cz~sto do skóry Ślązakowi. Każ 
i III akt opery „Rusłan i Ludmiła". w d' , · d k · „ ... 1 h b ł · l kl 20 OO DZIENNIK WIECZORNY. kordu Polski o 4,3 sekundy. ) Je. t~n cios 1~J.at oc :1 y o w1~ e. a . . . . " w . r m • s u . syczme.is;i;y, totez, ponumQ tego ze 1 w 
20.40 D. c. OJ..lery. 21.0~ „N1zmy , - meczu p:lki wodnej zwyciężył e li. J e 3 rw1dzie Mazur jakkolwiek optycznie 
22.00 (Ł) „Siedem d~1 sportu łodz- również Zwią.zkowiec Zryw, bijąc ze· nil! wiele ustępował Matfochowi góruj~c 
kieg.o". 22.13 (Ł) Omow. progr. lok. spół go~ci w stosunku 6:0 (4:0). z Kolczyńskim nad nim przede wszystkim siłą fizycz.ną 
na JUtro 2215 Muzyka taneczna - Bramki strzelili: Jaworski. 4 i Jera. 2, alk ł Transmi~ja .do Czechosłowacji i .Bu- Techniczne wyniki prz.edstawiaJ··· się . W Lublinie - 'kvt Mę \ll'Yl grla pzuptel1t1ie .zdasłuż.e1b1ieł na 
dapesztu. 23.00 OSTATNIE WIADO 'f: pun . y a OC 

1· rn_es '~1 OWlll r w 
MOśCI. 23.10 Program na J'utro. 111a.stępująco: W Lublinie odbył się mecz bok- tym wypadku zupełnie rueuzasadruony. 

400 mtr. stylem dctwolnym pan5w: ki iędz WKS L bl" · k " · 23.15 Muzyka poważna. 24.00 Zakoń sers m Y " u inia.n i\ 1 „MURZYNEK" PRZEGRYWA 
czenie audycji i Hymn. Bon:ecki (Zryw) 5.41.9 przed Mnras warszawEltą „Gwardią", zakc•f1czony w w. lekkiej StanikolWki natrafił na 

ADRIA (dla młodz.) (Stalina 1) --
1115-letni kapitan" - godz. 16, 

18, 20. 
BAŁTYK (Narutowicza 20) - „Arin 

ka" - godz. 16, 18.30, 21. 
BAJKA (Franciszkańska 31) - „Ma 

skarada" - godz. 18, 20. 
GDYNIA (Daszyńskiego 2) - „Pro­

gram aktualności krajowych i za­
granicznych Nr 49"- godz. 11, 12, 
13, 16, 17, 18, 19, 20, 21 

HEL dla młodz. (Legionów 2-4) -
„Wyspa skarbów" - godz:. 16, 18, 
20 

kiem (Ogn.) 5.43.9. wynikiem remisowym 8:8. \lrzeciwnika, który odznaczał się nie 
200 mtr. stylem klasycznym panów: Wyniki techniczne: (zawr>dr.icy przyjenmym stylem walki. Stanikowskie. 

Dobrowolski (Zryw) 3.0.8,5 przed „Lubl:nianki" na pierwszym m~eJ- go zgubiła wczoraj 3 runda, w której 
Szymanowskim (Ogn.) 3.10,5. scu) - waga musza - Kuk'e.:: zwy- nndzial się przypadkowo nn jeden z przy 

100 mtr. stylem grzbietowym pa;d: c:ężył wysoko na punkty Szp,ng:<:Ia, krych cio;ów Szczepana i tak osłabł, że 
Fijałkowska. 1.34.9 przed Miniks<:l w koguciej Ba.ran zremiso .'1ał z Mar dal sobie już zupełnie narzucić przewagę 
(obie Ogniwo). cysiem, ')N piórkowej Bo:ow5ki ·..i~egł do końca walki. Pomimo dwóch napom 

100 mtr. stylem dowolnym panów: na punkty Wesołowskierr.·J, w 1~k- nień, walkę wygrał Szczepan. 
Jera (Zrvw) l,Oł,8 prze·d Mroczkow· kiej Kazimierczak zwycię·tył homu-

J „ d 'łś d · · z· I:' k' " DEBISZ ZNóW TRIUMFUJE skim (Ogn.). ę, w po re meJ ie ·ns.·1 z«l:;l'l.C:U-
t ł II _._. Sz · J W ringu ukazują się ternz ci nn któ-100 mtr. stylem klasycznym pa:tl.: owa w runUl<ote czepan'.a ta. w 
średniej Trzęsowski zrem::wwał z rych widownia oczekiwała z niecierpli· 

Maślakiewic.z (Zryw) 1.40,3 przed Kolczyńskim, w półc:ężkicj ll~ra- wością: Debisz i Ponantą. 
Szlakiewic.z (Ogn.) 1.44,2. bialski uległ na punkty Archadz- Pierwsza runda mija spokojnie. De· 

100 mtr. styl.em grzbietowym pa.- k:emu, w ciężkiej Stec ul~f,ł na bisz nic wysila się, ogranicza się do bada 
nów: Jabłoński (Ogn.) 1.14,4 przed punkty Famulickiemu. ni:i słnhych stron śl!Jzaka, który \\')kazu 
iswym kolegą klubowym Ludwi1rnw· Sędziował w ringu Kobh'il:·}. za- je dużo przytomności umyEłu. W poło. 
skira 1.24,1, wodom przyglądało się po~ad 1.500 wie drugiej rundy Debisz zaczyna zdoby 

Sztafeta 4xl00 mtr. stylem zmien- osób. wać cornz hardziej rosnącą przewagę i 

chwilami prawie deklasuje Slą7.aka. 
W 3 rw1dz.ie Ponanta walcZ)·ł w stanie 

zamroczenia przegrywając wyminie wal 
kę na punkty. 

Cl:Ę:żKIE CHWILE I ZWYCI:Ę:STWO 
OLEJNIKA 

W w. średniej Olejnik miał groźnego 
przeciwnika Sznajdra, którego w!'zy­
scy dobrze pamiętamy, toteż po I run 
dzie byliśmy zdumieni, że Olejnik tak 
d~konale potrafił roz.wi1p;ać taktycznie 
walkę ze Ślązakiem i tak wyraźnie roz­
strzygnąć na swą korZ)·6ć. Druga runda 
była jednak dla łodzianina tragicZJJa. 
Pocl jej koniec inkuuje przy sznurach 
dwa ciężkie ciosy Slązaka i jest nie 
pr:zytmnny. 
Wystarczyło aby ślązakowi wyszedł je 

szcze jeden cios i walka mogłaby llyć za 
kol1czona przecl czasem. Olejnik jednak 
potrafił wyj>ć cało z nirhezpircznej sytu 
ecji, a w 3 rundzie zdobyć już taką prze 
wngę, która mu pozwcliła wygrać zdecy 
dowanie walkę na punkty. 

GRZELAK REMISUJE Z NOWARĄ 
W wadze półciężkie.i Nowara nie miał 

łatwel!;o zadunia z mlod)'lll Grzelakiem 
z Kalisza. Po pierwszej rundzie, która 
przypominała intensywniejszy „sparrb1g". 
w drugiej rundzie walka nieco się oży 
wiła, szybkie ataki Nowary rozbijały Eię 
kdnak w większości o dobrą zasłonę ka 
liszanina. \\ ynik walki nicrozólnygnię­
ty. 

PORAŻKA JASKóLY 
Jaskóła natrafił wczoraj na przeciwni 

kn akurat o głowę wyższego od siehie. 
Drapała poza doskonałymi warunkami 
fizycznymi (wzrost, długość rąk), poka.· 
zal, że już coś umie z boksu. Jaskóła 
~órował jednak nad nim przede wszyst· 
kim szybkościę wykorzystując w I i li 
rundzie doskonale moment zaskoczenia. 

W trzeciej rundzie Drapała trafiał czę 
sto i czysto dzięki czemu walkę zdołał 
rozstrzygnąć na swo.ią korzyść, chociaż 
naszym zdaniem wynik remisowy byłby 
tu słuszniejszy. 

Z Ligi Koszykowej 

Łódzka „Spójnia" górą! 
„Gwardia" przegrywa 

35 : 40 (14 : 23) 
Pierwszą porażkę w tegorocz­

nych rozgrywkach Ligi Koszyko­
wej poniosła „Gwardia" w spotka 
niu z łódzką „Spójnią" (35:40, 
14:23). ł..1>dzianie przewyższali 
iuzeciwnika szybkością i lepszą 
dyspozycją strzałową. Goście mie 
li przed przerwą dość znaczną 
przewagę - po przerwie gra była 
wyrównana. 

Punkty dla „Spójni" zdobyli: 
.Michalak 15, Skrocki 10, Pawlak 
7, Mokwiński 4, Szor i Placheciń­
ski po 2. 

* • * 
Po wyrównanej i ba.r~o ostrej wal-

ce „Spójnia" (Łódt) zwyciężyła ,,Cra­
covię" 53:48 (2!l:22). o ostrości gry 
świadczy fakt, że 10 zawodników (po 
pięciu z obu stron) musiał:> opuścić 
bOisko za zbyt wielki& ilość „osopi· 
stych". 

Sląsk Opolski - Łódź 4:1. 
Kraków - Sląsk Górny 1:0 

Tabelka 
1. iPomań 

gier 
5 

2. Kraków 5 
3. Sląsk Górny 5 
4. Łódź 5 
5. Warszawa 5 
6. Sląsk Opolski 5 

W szpadzie 

pkt. 
10 
7 
4 
4 
3 
2 

st. br. 
20:4 
1:uo 
l::l:lO 
9:14 
8:~1 

13'16 

Węgry-Polska 9 : l 
Budapeszt (obsl. wł.) W sal: Vasas 

roZjpoczął się w niedzielę mi~dzypań 
stwowy mecz szermierczy Polska -
Węgry. W pierwszej kon:w:·ei'!cji 
spotkania - w szpadzie Węgry :.wy 
c!ężyły Polskę 9:7. Przy stani;:! 9:4 
Węgrzy zrezygnowali z dalszy.;;, roz 
grywek : skutkiem tego Pol,icy uzy 
skali 3 punkty be.z walki. Z Pcl;;.ków 
najlepiej wypadł Nawrocki, który 
odniósł dwa zwycięstwa z Ba:t:i.za­
rem (3:0), i z Mesoly ~3:1). 

Pozostałe punkty zdobyli S:1b1k -
jedno zwycięstwo z SakovHstrn :2:1) 
: Zac:zyk - jedno zwycięstwo z Sa­
kovitsem (3:2). W reprezentacJi Wę­
gier najlepiej wypadł Szekeiy. 

Z boisk zagranicznNch 

Węgry-Szwecja 5 : O 
BUDAPESZT (obsł. wł.) - Wobec 

50.000 widzów Węgry pokonały w 
Budapeszcie mistrza olimpijskiego 
Szwecję w wysokim stosunk.i 5:0 
(2:0). 

TURCJA - SYRIA 7 :O. 
ANKARA (obsł. wł.) - W eliml· 

nacyjnym meczu piłkarskim o mi­
strzostwo świata Turcja pokonała. 
Syrię 7:0. Ponieważ spotkanie rewan 
że.we między obu drużynami nie było 
przewidziar.e, Turcja zakwalifikowa.­
ła się do następnej rundy, w której 
spotka się z Austrią. 

GLOB 
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Dział partyjn7 

2111-14 
218·13 
21D·OE 
254-25 

wewn. 10 
Dział korespondentów robr~-

niezych 1 chłopsldcb oraz 
redaktorów g::zetek ścltn· 
uyeh 219·42 

Dział mutacji 223-2!! 
Dział miejski I sportowy 254·21 

wewn. I I 11 
Dział ekonomJCZ!13' ::111-11 
DZiał hbryczny 216-19 
Dzi•ł rolny "4·Zl 

wewn. I 
Redakcja uocn:i 112-n 

JtolportaL 
Łódł, Piotrkowska '10, tel. 222-22 
Administracja UG-42 
I:.ział ogłoszeń: Łódt, Piotrkow-

ska 55, teL 111-50 I llł·75 
Wydawca RSW „Prasa" 

Adr. Red.: t.6dt, Pio,rkowska 16, 
IU ·cle pli:tro. 

Druk. Zakł. Graf, RSW „Prasa" 
ll!.64t, uL 2wlrki 17, teL 206·ł2. 

MUZA (Pabianicka 173) - „świat 
się śmieje" - godz. 18, 20. 

POLONIA (Piotrkowska 67) „Gdzieś 
w Europie" - godz. 16, 18.30, 21 

PRZEDWIOśNIE (Żeromskiego 76) 
„Potępieńcy" - godz. 16, 18, 20 -

ROBOTNIK (Kilińskiego 187) 
„śpiewak nieznany" - godz. 16.30, 
18.30, 20.30 

W. Ażaiew 324 - Cóż to za sekret: wszystko widać - uśmiechnął się 
Załkind. 

cze nic nie powiedzą, ale dadzą do zrozumienia. 

ROMA (Rzgowska 8'1) - „Diabelska 
grań" - godz. 16, 18, 20 - film 
dozwolony dla dzieci 

REKORD (Rzgowska 2) - „Urwis 
Gawroche" godz. 16; „Wieś na po­
graniczu" - godz. 18, 20 - film 
dozwolony dla młodzieży 

STYLOWY (Kilińskiego 123) - „Po 
całunek na stadionie" - godz. 16, 
18, 20 

śWIT - Kino nieczynne z powodu 
remontu. 

TĘCZA (Piotrkowska 108) - „Mil­
cząca barykada" - godz. 16, 18.30, 
21. 

TATRY (Sienkiewicza 40) - „Spot­
kanie" - godz. 16, 18, 20 - film 
dozwolony dla młodzieży 

WISŁA (Daszyńskiego 1) - „Arin· 
ka" - godz. 15.30, 18, 20.30 - film 
dozwolony dla młodzieży 

WŁóKNIARZ (Próchnika 16) - „Alt 
Baba i 40 rozbójników" - godz. 
16.30, 18.30 20.30 

WOLNOść (Napiórkowskiego 16) -
„Milcząca barykada" - goclz. 15, 
17.30, 20. 

ZACHĘTA (Zgierska 26) - „Spot­
kanie nad I „ ho" .,,,.... !Z'odz. 16.30, 
18.30. 20.3.A 

\ .D-06312 

Daleko od Moskwy 
Wcią"ż pracujesz? - spytał miękkim głosem, spo­

glądając na leżące na stole arkusze. 
- Artykuł do miejskiej gazety o stołówce dla dzieci, 

których rodzice są na fronde. W mieście nie śpieszą ze 
zrealizowaniem urzeczywistnienia tego projektu - wy­
jaśniła Polma Jakowlewna i wstydliwie odsw1ęła mę· 
ża, gdyż dopiero teraz ujrzała Aleksego. 

Przywitawszy się uściskiem ręki, pieszczotliwie ::JO· 
patrzyła na niego swoimi ciemnymi smutnymi C>czami. 

- Pół roku nie widzial!aim Aleksego Mikołajewicza. 
Czas nie upłynął na-próżno. Zmężniał, stał się mocniej­
szy. Taki nigdy nie zawiedzie - zwróci-la się clo Załkin· 
da, jak gdyby kończyła z nim rozmowę o .A.leks~m. 

- Ni€ z<:>.wiedzie, - z przekonaniem potwierdził ZJł· 
kind. - A jak się to stało przyjacielu Alosza: na froncie 
otrzymałeś chrzest bojowy, ale dopiero tu na budowie, 
wojna naprawdę cię osmaliła„ został.eś oficerem, naczel-
r:!kiem.„. 

·- Mnie się wydaje, ze i wyście się zmi€nili, Polino 
Jakowlewno - mówił Aleksy zażenowany słowami Z~ł· 
kinda i wpatrując się w jej twarz nieco pełniejszą mż 
ciawniej i spokojniejszą. _ 

Polina Jakowlewna cichutko i :riadośnie roześmiała się 
i wyszła z pokoju. Inżynier zrozumiał: w rodzinie Zał· 
kinda spodziewano się nowego potomka. 

- Wszystko trzymasz w tajemnicy, nic nie powiesz. I 
I powróciłbym z Moskwy bez prezentu, ~ rzekł Alek­
sy_ z :wyrzutan. . · ..._ 

- ..... 

Aleksy przygotował się do dłuższej rozmowy, lecz po 
kolacji Załkind oświadczył stanowczo: 

- Kładź się spać drogi Alosza, o szóstej rano mu­
sisz jechać na lotnisko. Jeśli nie odpoczniesz, będziesz 
się potem męczyć. Droga potrwa nie mniej niż pięć dób. 
Na rozmowę poświęcimy tyle. cza<.>u, ile potrzel>a na wy­
palenie papierosa. Czy chcesz o coś zapytać? 

Aleksy powiedział mu to wszystko, czego aie odwa­
żył się powiedzieć Batmanowowi. Zwierzył się ze swo· 
ich obaw, czy potrafi wypełnić swoje zadanie. 

- Czy niezbyt pochopn'.e zgodziłem się na to? 
Wszystko odbyło się tak szybko. Jednakże myślę, że 
najlepiej by było, gdyby leciał sam Batmanow. 

- Nie myśl o tym. Gdyby przed pól rokiem po­
wstała taka · konieczność - wątpię, czy byśmy ciebie 
wysłali. Czy słyszałeś co powiedziała Polina Jakowle­

wa? Oczyv:tiście nie chcę clę zachęcać, powinieneś 
się przygotować na trudne spotkanie w głównym komi­
tecie, zarówno jak w prezydium ministrów. Znajdą się 
i tacy, którzy będą mówić o nas ,,Głębokie zaplecze, 
pokojowe warunki. nie potrafili się przestawić". Oczy­
wiście należy odróżnić sprawiedliwą krytykę od nie­
sprawiedliwej. I powiem ci jeszcze.„ Załkind przybliżył 
twarz do twarzy Aleksego. - Może będziesz musiał 
stanąć przed wielkimi ludzmi. Przed bardzo wielkimi 
ludźmi! Mam takie przeczucie. A więc„. wątpliwości 
zostaw tutaj nie zabiera; ich ze sobą. Przecież znasz 
doskonale budowę, zjadłeś tu, jak się móvvi, pud soLi. 
Staraj się opowiedzieć, jak obecnie wygląda rurociąg! 
- Załkind szeroko rozłożył ręce. - I pomówimy o przy 
szłości 9 nowym zadaniu. Zarzuć wędkę, może ci jesz-

Rozeszli się. Aleksy już leżał kiedy Z:ilkind przy-
szedł do niego. ' 

- Czy Batmanow dał ci jakieś polecenia 1 co do 
żony? Zdawało mi się ..• 

- Przywiozę ją, Michale Borisowiczu, zobaczysz!.„ 
. .. Mijała godzina za godziną, zbliżał się świt lecz 

Kowsz?w .""'.ciąż nie spał. Przypominał sobie wsz~stkie 
'\.~skazo:vk1 l rady Bat??anowa i Załkinda, myślał w ja­
ki s?osob wykona swoJą misję. A nad wszystkimi myś­
lami tryum~owała jedna myśl - o spotkaniu z Ziną. 
„.Czy wysłac te.legram, czy też nie?" - pytał sam sie­
bie i postanowił: - „Lepiej nie ·wyślę, Będzie czekać 
i dręczyć się, wpadnę lepiej niespodzianie"„. 

* • 
* . Al7ksy fi Załkind v:s~al.i :azem ze słońcem i zaczęli 

się sp1e~zyc. A~to odJezdzaJące na lotnisko nie przy­
był~, więc Załkmd zaproponował aby wyjść na spot­
kame. 

. ,W, nocy padał deszcz. Obecnie niebo było czyste 
i lsmą~e. w. przezroczystym powietrzu wyraźnie odci­
nały się błękitne przestrzenie. Spłukana deszczem tra· 
wa lśniła jasnym szmaragdowym kolorem. Na liściach 
i igłach drzew połyskiwały krople dżdżu. Senną c:szę 
poranka mącił jedynie śpiew ptaków oraz odgłos kro­
ków Załkin~a . · Ale~ego na drewnianym trotuarze. 
Partorg c~ci:v1e wciągał mocne powietrze przepojone , 
zapachem ighwa. 

- Wiesz o czym sobie teraz pomyślałem - ode­
zwał się . M~chał Boris~wicz. - wyjazd ten jest nagro­
dą dla c1eb1e ... Za to, ze dobrze pracowałeś, n ie unika­
łeś trudoych spraw, że żyłeś całą duszą. 

CD. c. n.):· _ 


